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W ZRA nadal stan wyjątkowy
-możliwość ataku Izraela

itakiety i bomby napalmowe na |ordanię

Agencja Reutera donosi z Ammanu, że dwa izraelskie 
samoloty myśliwskie we wtorek rano dwukrotnie naruszyły 
obszar powietrzny Jordanii v okolicy al-Manszija, około 13 
km na południe od Jez. Tyberiadzkiego. Podczas ataków sa­
moloty użyły rakiet, broni maszynowej i bomb napalmo­
wych.
Ludność jordańska — jak oś 

wiadczył rzecznik wojskowy — 
nie poniosła strat, zostały na­
tomiast zniszczone pola upraw 
ne.

Narada redaktorów

Podczas pierwszego nalotu, 
który trwał pół godziny, zaata­
kowany obszar był ostrzelany 
z rakiet i broni maszynowej. 
Drugi nalot trwał piętnaście 
minut. Podczas tego ataku lot­
nicy izraelscy zrzucili bomby 
napalmowe.

Były prezydent Stanów Zjedno­
czonych Johnson ma w najbliż­
szym czasie złożyć wizytę w Izrae 
lu. Informację taką podała agen­
cja AFP. Johnsona zaprosił do 
Izraela prezydent tego kraju Sza- 
zar. B. prezydent USA przyjął za­
proszenie.

Rzecznik wciskowy ZRA po­
twierdził ogłoszoną wcześniej 
informację o incydencie zbroj­
nym sprowokowanym przez 
soldateskę izraelską w strefie 
Kanału Sueskiego. Wojska 
izraelskie otworzyły ogień z ka

Na apel warszawskich hutników

Wielkopolski odzew - dodatkowa 
produkcja i wyższe plony

Apel Huty „Warszawa” i r, poznańskiego „Pometu” odbił się 
potężnym echem w środowisku ludzi pracy całego naszego 
regionu. Wczoraj na specjalnych zebraniach załogi wydzia­
łów HCP podjęły liczne i cenne zobowiązania., dla uczczenia 
25-lecia Polski Ludowej. Napłynęły też meldunki o podob­
nych inicjatywach wśród naszych kolejarzy, budowlanych 
i pracowników PGR.

„Cegielszczacy” zgłosili 
znaczny czyn produkcyjny; 
zamierzają oni przekroczyć o 
0.7 proc, tegoroczne zadania w

tym drugim zobowiązaniu mie 
ści się m. in. bezpośredni eks­
port 80 kompletów wózków 
wagonowych oraz liczne części
do silników napędu głównego, 
obrabiarek taboru pmnehodo

produkcji towarowej oraz o
1,2 nroc. — eksportowej. W

XXV-
skowego; w poznańskiej wa- 
gonowni zbudują posterunek 
rewidencki i wykonają dodat­
kowo 30 rewizji okresowych 
wagonów. Z kolei służba dro­
gowa PKP poświęci m. in. 40 
roboczodniówek na zmianę 
rozjazdu. Dzięki zadeklarowa­
nej większej wydajności pra­
cy przez 1000 pracowników 
wykonane będzie dodatkowe 
ponad 10 km torów i dwa mo­
sty. W Żwirowni i betoniarni 
tegoroczny plan zostanie wy­
konany o 160 dni wcześniej. 
Powstanie też w czynie spo­
łecznym nowy magazyn; ogó­
łem zaś na te prace załoga

Dokończenie na str. 2

naczelnych 
w KC PZPR

W dniu 25 bm., w siedzibie 
Komitetu Centralnego PZPR 
w Warszawie, odbyła się na­
rada redaktorów naczelnych 
prasy, radia i telewizji poświę 
eona omówieniu roli maso­
wych środków informacji i 
propagandy w związku z przy 
gotowaniami kampanii wybor­
czej do Sejmu i rad narodo­
wych oraz 25-leciem Polski Lu 
dowej. W naradzie uczestni­
czył sekretarz KC PZPR — 
Stefan Olszowski.

W toku obrad, którym prze­
wodniczył zastępca kierownika 
Biura Prasy KC PZPR — 
Wiesław ^ck, omówiono aktu­
alne zadania prasy, radia i te­
lewizji w dziedzinie politycz­
nej, społecznej i ekonomicznej. 
Referat na ten temat wygłosił 
w imieniu Biura Prasy KC 
Bronisław Gołębiowski.

Na zakończenie przemawiał 
Stefan Olszowski ustosunko­
wując się do głosów w dysku­
sji oraz poruszając szereg ak­
tualnych problemów z zakresu 
polityki wewnętrznej i zagra­
nicznej. (PAP)

Na całym terytorium Z jedno 
czonej Republiki Arabskiej o- 
głoszono w poniedziałek stan 
wyjątkowy w związku z możli 
wością bezpośredniego ataku 
zbrojnego ze strony agresora 
izraelskiego.

Odpowiednie zarządzenia wy 
dał minister do spraw admini­
stracji lokalnej Aszur. Stan 
wyjątkowy ogłoszono w kilka 
godzin po bandyckim nalocie 
piratów izraelskich na Syrie 
i bezpośrednio po incyden­
cie zbrojnym sprowokowanym 
przez soldateskę izraelską w 
strefie Kanału Sueskiego.

Rozporządzenie przewiduje, 
że cały aparat obrony cywilnej 
organizacje polityczno-społecz­
ne. szpitale, punkty pierwszej 
pomocy lekarskiej, oddziały 
straży ogniowej i inne instytu­
cje użyteczności publicznej bę­
dą się odtąd znajdowały w clą 
głym pogotowiu. We wszyst­
kich tych instytucjach wpro­
wadzono 24-godzinne dyżury. 
W związku ze stanem wyjątko 
wym minister spraw wewnętrz 
nych ZRA Gomaa skontakto­
wał się z wszystkimi guberna 
torami republiki i wydał }.n 
odpowiednie instrukcje.

rabinów maszynowych na po­
zycje ZRA na północ od Suezu 
w poniedziałek o godz. 17.30 
GMT. (PAP)

Tokarz Kazimierz Szymański zgła­
sza zobowiązania w imieniu za­

łogi HCP.
Fot. — „Glos”

W Wietnamie Południowym

Siły wyzwoleńcze w natarciu
Nieustanne naloty lotnictwa OSA

Ofensywa sił wyzwoleńczych w Wietnamie południowym 
trwa nadal. Jak oświadczył ve wtorek rano w Sajgonie rzecz 
nik dowództwa amerykańskiego, w dniu 25 bm. — w trze­
cim dniu ofens5Twy generalnej partyzanci ostrzelali z rakiet 
i moździerzy 50 miast i obiektów wojskowych „sojuszników”.

Plennm ZW LOK

Potrzeba większego
oddziaływania na młodzież

. Działalnością wśród młodzie­
ży zajmowało się wczoraj V 
Plenum Zarządu Wojewódzkie 
g0 Ligi Obrony Kraju w Poz- 
naniu. W obradach uczestni­
czył prezes ZG LOK — gen. 
bfyg. Z. Szydłowski. W refera­
cie. który wygłosił wiceprezes 
ZW LOK — St. Basiński pod-

Start 28 bm

Załoga „Apollo-9" 
gotowa do lotu

w amerykańskim ośrodku 
rakietowym na Przylądku 
Kennedy’ego trwają ostatnie 
Przygotowania do wystrzelenia 
W kierunku Księżyca statku 
„Apollo 9”. Według przewi­
dzianego programu, statek zo­
stanie wystrzelony 28 lutego. 
Rezultaty lotu oraz badań ~o- 
staną opublikowane dopiero 3 
hiiesiące po zakończeniu pro­
gramu. Jednym z zadań załogi 
bidzie przeprowadzenie trój- 
Wymiarowych zdjęć koloro­
wych kuli ziemskiej. (PAP)

Koleby satelita 
2 serii „Kosmos1*

Z"’>ązku Radzieckim wystrze- 
tp 2-We. wtorek sztucznego sateli- 

„Kosmos-266”. Aparatura 
szvrh przeznaczona jest do dal 
nei Przestrzeni kosmicz-
nió nie 2 ogłoszonym poprzed 
Wo Programem, (papj

kreślono, że w szeregach tej 
organizacji w województwie 
poznańskim, zrzeszonych jest 
56 tysięcy młodzieży, co stwa­
rza duże możliwości oddziały­
wania wychowawczego.

Największym powodzeniem 
cieszą się wśród młodych mo­
delarnie. Jest ich i” naszym 
województwie 80. Skupiają 
one 2 400 członków i zajmują 
w kraju czołowe miejsce. Rów 
nież w innych dziedzinach 
LOK województwa poznańskie 
go należy do przodujących. 
Problematyka jest bogata. Tc 
wszystkie elementy należałoby 
wykorzystać zgodnie z zaintere 
sowaniami młodzieży, by w 
sposób pełny oddziaływać na 
jej wychowanie.

W tym też kierunku poszła 
uchwała Plenum podjęta na 
zakończenie obrad, (jk)

Narada kuratorów 
okręgów szkolnych

W Warszawie odbywa się na 
rada kuratorów okręgów szkol 
nych nt. kierunków doskona­
lenia nauczycieli oraz realiza­
cji programu wychowania mło 
dzieży Obrady otworzył mini­
ster oświaty i szkolnictwa wyż 
szego — prof Henryk Jabłoń­
ski Obecny jest zastępca kie­
rownika Wydziału Nauki i Oś 
wiaty KC PZPR — Henryk 

, Garbowski. (PAP)

Najważniejsze obiekty mili­
tarne, w których eksplodowały 
pociski — to baza lotnicza Chu 
Lai położona na południe Da 
Nang, baza lotnicza Ban Me 
Thuot na centralnym płasko­
wyżu, dwie amerykańskie bazy 
leżące w odległości 30 km na 
północ od Sajgonu (wybuchło 
tam 160 pocisków moździerzo­
wych) oraz trzy bazy artylerii 
amerykańskiej w delcie Me- 
kongu.

Agencje prasowe podają, że 
siły wyzwoleńcze w dalszym 
ciągu zbliżają się do Sajgonu. 
Podczas ostatniej nocy w Saj- 
gonie było słychać strzały arty 
lerii amerykańskiej. Wywiad 
amerykański przypuszcza, że 
w tzw. regionie taktycznym, w 
skład którego wchodzi 11 pro­
wincji otaczających stolicę 
Wietnamu południowego znaj­
dują się oddziały frontu wy­
zwolenia w sile 60 tys. żołnie­
rzy. Trzeci rejon taktyczny 
jest nieustannie bombardowa­
ny przez amerykańskie samo­
loty. W ciągu ostatnich 12 dni 
amerykańskie superfortece po 
wietrzne B-52 zrzuciły tam 17 
tys. ton bomb. Kolejnych 5 na 
lotów dokonano w nocy z po­
niedziałku na wtorek.

W poniedziałek rano przybył do 
Paryża z Sajgonu wiceprezydent 
reżimu sajgońskiego gen. Ky. Jest 
on „doradcą” delegacji admini-

stracji sajgońskiej na konferencję 
paryską w sprawie Wietnamu.

Włoskie porty 
sparaliżowane

We wtorek włoskie porty zo 
stały sparaliżowane w rezulta­
cie powszechnego strajku do- 
kerów, którzy domagają się po 
prawy warunków płacy — do 
nosi korespondent Reutera w 
Rzymie.

W największym porcie wło­
skim, Genui, ponad cztery ty­
siące dokerów porzuciło pra­
cę. Delegacja w liczbie około 
dwustu robotników z neapoli- 
tańskiego portu udała się do 
Rzymu, aby przedstawić żąda­
nia swoich współtowarzyszy 
ministrowi marynarki handlo 
wej, Giuseppe Lupisowd.

. • PAP

wego i maszyn włókienni­
czych.

Załoga HCP podjęła się też 
różnych prac remontowych i 
usługowych jak np. wykona­
nia prototypów, chromowania 
części do silników (czynność 
dotychczas zlecana w Holan­
dii). Przez zastosowanie no­
wych technologii i konstruk­
cji zmniejszy ona również pra 
cochłonność niektórych ope­
racji.

Zgłoszone w wydziałach 
czyny społeczne wyniosą łącz­
nie 50 000 roboczogodzin, z 
czego 20 000 przeznaczono na 
prace dla dzielnicy i miasta.

12 000 kolejarzy zatrudnio­
nych w 26 jednostkach po­
znańskiego węzła PKP zobo­
wiązało się do różnorodnych 
dodatkowych przedsięwzięć 
produkcyjnych i społecznych. 
Załoga największej w okręgu 
stacji — Poznań Główny, po­
prawi w ciągu roku o 1 proc, 
regularność biegu pociągów 
towarowych, usprawni prace 
manewrowe, zwiększy średnie 
obciążenie wagonu towarowe­
go o 25 ton na 1 pociąg w cią­
gu roku.

Kolejarze z Franowa przyj- 
mą w tym roku do rozrządu 
15 000 więcej wagonów niż 
przewiduje plan, m. in. dzięki 
skróceniu czasu postoju. Na 
stacji w Luboniu załoga posta­
nowiła zwiększyć o 38 tys. ton 
roczny załadunek towarów; w 
4 lokomotywowniach węzła 
poznańskiego ekipy pracowni­
cze zaoszczędzą 12,3 tys. ton 
węgla, 724 tony oleju napędo­
wego oraz 500 kg stopu łoży-

Rozmowy Nixm w Londynie
Dzisiaj prezydent USA w Bonn

We wtorek przed południem prezydent Nixon przybył do 
urzędu premiera Wilsona przy Downing Street 10 w celu 
kontynuowania rozpoczętych w Cheąuers rozmów. Głów­
nymi tematami były stosunki Wschód — Zachód, sprawa so­
juszu atlantyckiego, problemy gospodarcze oraz sytuacja na 
Bliskim i Dalekim Wschodzie, a także w Afryce. Jednakże, 
jak stwierdzają obserwatorzy,centrum zainteresowania sta­
nowi dyplomatyczny zatarg między W. Brytanią a' Francją.

Juiro
powiał Wągrowiec

Program 
Jedności 
Działania

...to tytuł naszego cyklu pu 
blikacji omawiających rea­
lizację programów wybor­
czych komitetów Frontu 
Jedności Narodu w bieżą­
cej kadencji Sejmu i rad 
narodowych. W opracowa­
niach tych konfrontując za 
mierzenia z osiągniętymi 
wynikami, ukazujemy doro 
bek poszczególnych powia­
tów, miast wydzielonych 
Wielkopolski oraz dzielnic 
Poznania.

Jutro na stronie 4 omó­
wienie realizacji programu 
wyborczego w powiecie 
Wągrowiec.

Przed udaniem się na spot­
kanie z Wilsonem prezydent 
Nixon przyjął w hotelu „Cla- 
ridge” przywódcę konserwaty­
stów brytyjskich Heatha i 
rozmawiał z nim prawie go­
dzinę. Tym razem podobno zo 
stała poruszona sprawa rapor 
tu ambasadora Soamesa.

Jak twierdzą poinformowa­
ne koła londyńskie, prowadzo 
ne w poniedziałek w Cheąuers, 
rozmowy Nixona z Wilsonem 
miały charakter raczej ogólni­
kowy, były to rozważania na

POGODA
Zachmurzenie duże z lokalnymi 

większymi przejaśnieniami. Miej­
scami drobne opady śniegu. Na po 
łudniu i zachodzie mżawka z de­
szczem. powodująca gołoledź. Tern 
peratura maksymalna od minus 4 
st. na południowym wschodzie do 
plus 5 st. na południu. Wiatry u- 
miarkowane z kierunków wschod­
nich.

temat sił działających w dzi­
siejszym świecie, nie zagłębia­
no się natomiast w specyficzne 
problemy polityczne dwustron 
ne czy wielostronne. Tzw. 
„sprawa Soamesa” została w 
ogóle pominięta, ponieważ zda 
niem Nixona jest to konflikt 
czysto europejski, do którego 
nie zamierza się on mieszać. 
Obie strony starannie unikały 
wzmianki o kryzysie w stosun 
kach brytyjsko — francu­
skich.

W środę Nixon przybywa do 
Bonn z jednodniową wizytą.

Po uroczystości powitalnej na 
lotnisku kolońskim Nixon uda się 
helikopterem do siedziby kancle­
rza Kiesingera w Bonn, gdzie roz- 
poczną się rozmowy. Po spotkaniu 
„w cztery oczy” pomiędzy Nixo- 
nem, a Kićsingerem, dalsze rozmo 
wy toczyć się będą w szerszym gro 
nie z udziałem ministrów spraw 
zagranicznych obu krajów. Rząd 
boński niezwykle starannie przy-

Dokończenie na sir. 2

Kongres SO 
zakończył obrady
We wtorek, w godzinach 

wieczornych zakończyły się 
trzydniowe obrady Kongresu 
Stronnictwa Demokratyczne­
go. Dokonano wyboru naczel­
nych władz Stronnictwa. Prze­
wodniczącym CK SD został 
Zygmunt Moskwa, wiceprze­
wodniczącymi: Jan Karol
Wende i Józef Piskorski, człon 
kami prezydium: Andrzej Be­
nesz, Michał Grendys, Wacław 
Kozubski, Eugenia Krassow- 
ska, Włodzimierz Lechowicz, 
Stanisław Lenczewski, Sta­
nisław Ochab, Franciszek 
Schmidt. Na sekretarzy CK 
wybrano: Leonarda Hohensee 
i Piotra Stefańskiego.

Odbyło się także posiedzenie 
nowo wybranej Centralnej 
Komisji Rewizyjnej SD. Prze­
wodniczącym CKR został Bo­
lesław Witold Goetzen.

W oparciu o przygotowa­
ne na kongres materiały, re­
ferat • sprawodzawczo-wybor- 
czy i dyskusję, podjęto uchwa 
łę wytyczającą program dzia­
łalności SD na okres najbliż­
szych czterech lat.

Uchwała zobowiązuje wszystkie 
irstanere Stronnictwa do realiza­
cji nakreślonych w uchwale V

Dokończenie na str. 2

Konferencja 
narty ha w WAT

Wczoraj w Warszawie rozpo­
częła się konferencja sprawoz­
dawczo-wyborcza organizacji 
partyjnej Wojskowej Akade­
mii Technicznej. W obradach 
udział biorą: z-ca członka Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC 
PZPR — Mieczysław Moczar i 
szef sztabu generalnego WP, 
gen. dyw. Bolesław Chocha.

PAP

Ostry kryzys 
polityczny w Pakistanie

W Pakistanie w dalszym ciągu 
utrzymuje się kryzys polityczny. 
Opozycja antyrządowa podejmuje 
coraz to nowe akcje przeciwko 
rządowi Ayub Khana.

W poniedziałek około 3 tys. ro­
botników przystąpiło w stolicy 
Pakistanu Wschodniego Dhace do 
strajku w wyniku czego miasto 
orzez 10 godzin było pozbawione 
elektryczności i wody. Łącz­
ność telekomunikacyjna między 
Wschodnim a Zachodnim Paki­
stanem została przerwana.

Tymczasem przywódca prawicy 
Sheikb Mujubur Rahman uwoinio 
ny niedawno z więzienia, udał się 
samolotem do Rawalplndi gdzie 
witały go tysiące zwolenników. 
Przed przybyciem do Rawalpindi 
przywódca partii „Awaml” konfe 
rował w Lahore z Innymi przeciw­
nikami prezydenta Ayub Khana. 
W konferencji tej wziął udział 
również zacięty przeciwnik prezy­
denta Pakistanu, były minister 
spraw zagranicznych zulficar Ali 
Bhutto oraz były marszałek lot­
nictwa Asghar Khan. (PAP)

Sylwetkę prezydenta Pakistanu 
Ayub Khana kreślimy w artykule 
na str. 3.

W województwie 
Feszcze kłopoty z grypą

W Poznaniu epidemiczne zagro­
żenie grypą już minęło. Natomiast 
w województwie poznańskim 
Hongkong jeszcze daje się we zna 
ki. Wprawdzie liczba zachorowań 
systematycznie maleje, ale z uzna­
niem województwa za wolne od 
uciążliwego wirusa trzeba jeszcze 
poczekać, (g)



Rozmowy Nixona w Londynie
Dokończenie ze str. 1

gotował się do rozmów z Nixonem 
i wiele sobie po nich obiecuje.

Z publikacji oficjalnych wyni­
ka, że tematem rozmów będzie m.

Kiesinger jak i minister spraw

Policja londyńska rozpędza de­
monstrantów zgromadzonych

Sn. znaczenie i przyszłość Paktu 
Północno-Atlantyckiego, stosunki 
Wschód — Zachód, sprawa podpi­
sania przez rząd boński układu o 
nieproliferacji, kryzys w Unii Za­
chodnio-Europejskiej oraz projek­
ty wyrównania dewizowego kosz­
tów, jakie USA ponoszą w związ-

przed hotelem Claridge, w któ­
rym zatrzymał się prezydent 
Nixon - protestujęcych przeciwko 
amerykańskiej agresji w Wiet­

namie.
CAF — UPI — Telefotoku stacjonowaniem swoich

wojsk na terenie NRF.
Z wtorkowych komentarzy pra­

sy zacbodnioniemieckie j wynika, 
że od Nixona oczekuje się zaak­
ceptowania bońskiej polityki for­
sowania zbrojeń i „ożywiania” 
Paktu Północno-Atlantyckiego.

Prasa zachodnioniemiecka wyra­
ża Nixonowi wdzięczność za jego 
zgodę na odwiedzenie również Ber 
lina zachodniego po zakończeniu

Kongres SD
Dokończenie ze str. 1 

Zjazdu PZPR ogólnonarodowych 
zadań rozwoju kraju na społecz­
nym terenie działania SD. Do za­
dań takicb należą: podnoszenie po 
ziomu ideowo-politycznego i kwa­
lifikacji zawodowych poszczegól­
nych środowisk.

Uchwała stwierdza, że SD jako 
niemarksistowska partia demokra­
tyczna bierze czynny udział w 
budowie ustroju socjalistycznego 
w Polsce w sojuszu z PZPR i 
ZSL, uznajac kierownicza rolę 
PZPR we wszystkich dziedzinach 
budownictwa socjalistycznego.

SD we współdziałaniu z PZPR i 
ZSL dążyć będzie do umacniania 
demokracji socjalistycznej — pod 
kreślą uchwała. Droga do tego pro 
wadzi poprzez pogłębienie pracy 
organów przedstawicielskich — 
Sejmu i rad narodowych oraz dal­
sze aktywizowanie działalności or­
ganizacji zawodowych, społecz­
nych i samorządowych.

SD realizować będzie w środowi 
skach swej działalności zadania 
■wychowania polityczno-społeczne­
go i obywatelskiego w duchu so­
cjalistycznego patriotyzmu i inter­
nacjonalizmu.

W ostatnim dniu obrad — 
25 bm. — kontynuowano dys­
kusję. Podobnie jak w dniach 
poprzednich wypowiedzi dele­
gatów koncentrowały się wo­
kół podstawowych problemów 
związanych z pracą polityczną 
Stronnictwa,

Papież Paweł VI 
uda się do Afryki

Według krążących w stolicy 
apostolskiej pogłosek, wkrótce 
Papież Paweł VI uda się praw 
dopodobnie na kontynent afry 
kański. (PAP)

Wypadek w kopalni 
„Kazimierz-luliusz"

24 bm. w godzinach popołudnio­
wych w kopalni „Kazimierz-Ju- 
liusz” nastąpiło bardzo silne tzw. 
tąpnięcie, które spowodowało za* 
wał jednej ze ścian węglowych, na 
pałej jej 100-metrowej długości. W 
zasięgu zawału znalazło się 33 gór 
ników: 29 z nich dzięki natych­
miastowej, trwającej przez wiele 
godzin, akcji zostało uratowanych. 
Ośmiu górników po udzieleniu 
pierwszej pomocy powróciło do 
domów, 21 przebywa w szpitalach, 
w tym 5 z poważniejszymi obra­
żeniami. Górników przebywają­
cych w szpitalach otoczono troskli 
wą opieka i życiu ich nie zagraża 
niebezpieczeństwo.

Niestety czterech ogórników nie 
udało się uratować i ponieśli oni 
śmierć na posterunku pracy. Nad 
rodzinami ofiar roztoczono troskli 
wa opiekę.

Przyczyny tragicznego wypadku 
bada specjalna komisja. (PAP)
li u Mm iim u im ni

Dzisiejszy serwis lnformocyjnv 
opracował Jeny Walasek. 
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wizyty w Bonn. Oficjalnie zako­
munikowano, że w drodze do Ber­
lina w samolocie towarzyszyć bę­
dą Nixonowi zarówno kanclerz

za

Dekada Pisarzy Poznańskich
Po raz trzeci „Dom Książki” podjął trud zorganizowania 

Dekady Pisarzy Środowiska Poznańskiego. W imprezie 
współuczestniczą władze miasta i województwa, WKZZ, ZLP, 
Wydawnictwo Poznańskie, szereg innych instytucji, stowa­
rzyszeń i organizacji. Dekada służyć ma popularyzacji ksią­
żek, ich autorów oraz zaznajomieniu publiczności z proble­
mami środowiska literackiego aktualnymi po bydgoskim
Zjeździe ZLP.

Przewiduje się plebiscyt 
„Wybieramy najpopularniej­
szą książkę 1968 roku pisarza 
środowiska poznańskiego”, któ 
ry ogłosi „Gazeta Poznańska”, 
konkursy dla księgarń na naj­
lepiej przeprowadzoną propa­
gandę książki oraz liczne spot­
kania autorskie w Poznaniu i 
w województwie.

Inauguracja Dekady nastąpi 
20 marca w Śremie. Przygoto-

Po powołaniu na członka NRF

Dekada rozwoju ONZ 
bez Polski

Jak już donosiła prasa, prze 
wodniczący 23 sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ, min. 
spraw zagranicznych Gwate­
mali E. Arcnales pod naci­
skiem kilku krajów zachod­
nich podjął niefortunną decy- 
cję powołując na członka Ko­
mitetu Przygotowawczego do 
kolejnej Dekady Rozwoju ONZ 
Niemiecką Republikę Federal­
ną.

W związku z tym stały przed 
stawiciel Polski przy ONZ 
amb. B. Tomorowicz złożył w 
dniu 24 bm. wizytę sekretarzo­
wi generalnemu ONZ U Than- 
towi i poinformował go o de­
cyzji rządu polskiego, zgodnie 
z którą Polska nie będzie bra­
ła udziału w pracach komisji 
powołanej niezgodnie z Kartą 
Narodów Zjednoczonych i prze 
pisami proceduralnymi w 
ONZ.

Delegat Polski wystosował 
również w tej sprawie pismo 
do przewodniczącego Zgroma­
dzenia Ogólnego.

Podobne pismo wystosowali 
również stały przedstawiciel 
ZSRR przy ONZ oraz przed­
stawiciele innych krajów socja 
listycznych. (PAP)

Przedstawiciel banku 
włoskiego u A. Kosygina

Przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR A. Kosygin przy­
jął w poniedziałek zarządzają­
cego banku Włoch G. Carli, 
który przebywa w Moskwie na 
zaproszenie banku państwowe 
go ZSRR.

W rozmowie poruszono pro­
blemy związane z rozwojem 
radziecko-włoskich stosunków 
ekonomicznych. (PAP)

Zapowiedź plenum 
KC ZKI

Agencja Tanjug informuje, 
że na dzień 28 lutego br. zwoła 
ne zostało trzynaste plenarne 
posiedzenie KC ZKJ.

Komisje KC przedłożą na 
plenum projekty rezolucji: 
„socjalistyczny rozwój w Jugo 
sławii na zasadach samorządu 
i zadania ZKJ” oraz „ZKJ w 
walce o równoprawną współ­
pracę międzynarodową, o po­
kój i socjalizm”.

Trzynaste plenum KC ZKJ 
ma również przyjąć sprawozda 
nie z działalności KC ZKJ w 
okresie między zjazdami, pro­
jekt regulaminu dziewiątego 
zjazdu ZKJ i projekt manife­
stu KC ZKJ z okazji 50 rocz­
nicy ZKJ. (PAP)

Świadek zamordowania

Johna Kennedyego

Widział drugiego 
strzelającego!

34 świadkiem procesu C. 
Shawa był listonosz z Dallas 
J. Simons. Odpowiadając na 
pytania prokuratora Garriso- 
na stwierdził on, że widział w 
momencie zamachu na prezy­
denta obłok dymu po strzale 
wychodzący zza ogrodzenia 
biegnącego wzdłuż trawiaste­
go pagórka na placu Dealea 
w Dallas.

Wypowiedź ta potwierdza hi 
potezę oskarżenia, że do pre­
zydenta strzelono również z 
przodu, i że śmiertelna kula 
trafiła J. Kennedy’ego w 
przód głowy.

wuje się tam wystawę książek, 
podsumowanie plebiscytu, wrę 
czenie „złotej” i „srebrnej” 
książki laureatom i nagród rze 
czowych uczestnikom, biesiadę 
literacką z udziałem pisarzy. 
Pisarze odwiedzą także w tym 
dniu śremską Odlewnię HCP 
i Kombinat PGR Manieczki. 
Dzień później w Śremie i po­
wiecie śremskim odbędzie się 
21 wieczorów autorskich.

Od tego dnia poczynając 
przez dziewięć kolejnych pisa­
rze oczekiwać będą na swoich 
czytelników w wyznaczonych 
księgarniach: chętni uzyska­
ją tam autografy, stwarza się 
także możliwość kameralnych 
rozmów i dyskusji.

Przewiduje się mniejsze wy 
stawy książek w 120 księgar­
niach. kilka akcji reklamo­
wych. specjalne zaopatrzenie 
księgarń itp. (wb)

Podczas nalotn na Syrię

Uszkodzenie samochodu 
dyplomatów węgierskich
Podczas poniedziałkowego nalo­

tu piratów Izraelskich na Syrię 
uszkodzony został dyplomatyczny 
samochód ambasadora Węgier w 
Damaszku. Ambasador wraz z jed 
nym z pracowników ambasady tyl 
ko cudem uniknął śmierci. (PAP)

Tegoroczny import artykułów 
przemysłowych trwałego użytku

Jak informuje Centrala 
Handlu Zagranicznego „Uni­
wersał”, wybór przemysło­
wych artykułów trwałego u- 
żytku pochodzenia zagranicz­
nego będzie w tym roku na 
rynku krajowym nie mniej­
szy niż w 1968 r. Wartość im­
portu tych artykułów wynie­
sie ponad 170 min zł dew.

Dla wzbogacenia asortymen 
tu aparatów radiowych i tele 
wizyjnych sprowadzimy ze 
Związku Radzieckiego 45 tys. 
trzyzakresowych radioodbior­
ników tranzystorowych typu: 
„Ałmas”, „Seiga” i „Sport” o- 
raz telewizory „Star” z Wę­
gier i „Strasfurt” z NRD — 
oba z ekranem 23-calowym.

Popvt na sprzęt zmechani­
zowany gospodarstwa domo­
wego ciągle jest większy niż 
krajowa produkcja, toteż im­
portujemy poważne jego ilo­
ści. I tak w Niemieckiej Re

Wielkopolski ZBoWiD 
przed konferencją okręgową
W sobotę, 1 marca br. w auli UAM odbędzie się przed­

kongresowa, okręgowa konferencja delegatów ZBoWiD. O 
przygotowaniach organizacji do wspomnianej konferencji 
i Kongresu mówi prezes Zarządu Okręgu ZBoWiD — Hen 
ryk Mazur.
— Sobotnią konferencję po­

przedziły zjazdy sprawozdaw­
czo-wyborcze w powiatach i 
dzielnicach Poznania. Podczas 
tych zjazdów wybrano 481 de 
legatów na konferencję okrę­
gową oraz złożono ponad 200 
postulatów. Dotyczą one m. in. 
pracy ideowo-politycznej, or­
ganizacyjnej oraz poprawy 
warunków bytowych człon­
ków ZBoWiD. Na sobotniej 

podsumowanakonferencji
też będzie działalność organi 
zacji w minionych czterech 
latach i wysunięte wnioski na 
kongres.

W minionych latach cecho­
wało naszą organizację, jako 
jedno z ogniw Frontu Jedno­
ści Narodu ożywienie pracy 
społeczno-politycznej. Przy­
czyniły się do tego uroczysto­
ści związane z obchodami m.
in. 50 rocznicy Wielkiej 
wolucji Październikowej, 
lecia Ludowego Wojska 
skiego oraz 50 rocznicy 
wstania W;elkopolskiego.

Re- 
25- 

Pol- 
Po- 
Uro

czystości te wpłvnęły również 
na wzrost liczby członków. 
Aktualnie wielkopolska orga 
nizacia ZBoWiD liczy 23 500 
członków.

■ W okresie sprawozdawczym 
ZBoWiD wykazał dużo starań 
— wspólnie z Wielkopolskim 
Komitetem Ochrony Miejsc 
Walki i Męczeńst-wa — w upo 
rzadkowaniu ponad 500 miejsc 
straceń. Nad 470 miejscami pa 
tronaty sprawuje młodzież, 
zakłady pracy i członkowie 
ZBoWiD. Wiele miejsc marty­
rologii upamiętniono też od­
słonięciem pomników, tablic 
pamiątkowych itp.

Duże osiągnięcia uzyskały 
w działalności poszczególne 
komisje działające przy 
ZBoWiD-zie. Komisje np. do 
współpracy z młodzieżą na­
wiązały ścisłe kontakty z orga 
nizacjami młodzieżowymi i 
władzami oświaty. Przy ich 
współpracy zorganizowano w 
Poznaniu i województwie sze­
reg spotkań z młodzieżą. W 
powiecie np. konińskim wete­
rani Powstania Wielkopolskie-

ORF przeciw wyborom 
w Berlinie zachodnim
Okręgowa konferencja po- 

łudniowobawarskiej organiza­
cji młodych socjalistów w Mo­
nachium wezwała socjaldemo­
kratycznych ministrów, zasia­
dających w rządzie bońskim. 
by działali na rzecz przenie­
sienia wyborów prezydenta 
NRF do Niemiec zachodnich. 
W uchwale przyiętej ogrom­
ną większością głosów wska­
zuje się, że należy zrezygno­
wać z Berlina zachodniego 
jako miejsca wyborów, aby 
nie kontynuować „tradycji 
zbankrutowanej, polityki siły 
i nieuznawania rzeczywistoś­
ci”. Zadaniem SPD w rządzie 
federalnym — stwierdza się 
— nie może być tolerowanie 
lub nawet popieranie ekspan­
sywnej polityki siły. (PAP) 

publice Demokratycznej kupi 
iiśmy ok. 5 tys. lodówek „Cri 
stal” o pojemności 120 i 140 
litrów. NRD dostarczy rów­
nież 32 tys. kuchni elektry­
cznych i węglowych, 10 tys. 
rbbotów kuchennych, 50 tys. 
młynków do kawy ftp. Soko­
wirówki są artykułem, które­
go stale brak w sklepach. W 
tym roku import bułgarskich 
wyciskaczy do soku będzi^ o 
16 tys. większy niż w ubieg­
łym i wyniesie 100 tys. sztuk.

Podobnie jak w latach u- 
biegłych sprowadzimy z ZSRR 
ok. 900 tys. zegarków, a dla 
rozszerzenia ich wyboru w 
sklepach „Jubilera” — zaku­
piliśmy w NRD 250 tys. po­
pularnych zegarków bezka- 
mieniowych. Z NRD nadejdą 
też poważne ilości suszarek 
do włosów (m. in. nowe wzo­
ry — z podstawką i z kaptu­
rem) oraz 90 tys. maszynek 
do golenia. (PAP) 

go byli gośćmi 43 szkół. Po­
dobne spotkania odbyły się 
także w 37 szkołach powiatu 
wrzesińskiego. ZBoWiD-owcy 
brali też udział w spotkaniach 
z załogami zakładów pracy.

Niemałe zasługi posiada tak 
że komisja historyczna. Jej 
archiwum liczy aktualnie 7 000 
pozycji. Z tych zbiorów ko­
rzysta najczęściej młodzież.

ZBoWiD przejawia również 
coraz większą troskę o człon­
ków, zwłaszcza starszych, któ 
rzy chwilowo znajdują się w 
trudnej sytuacji życiowej. 
Otrzymują oni zapomogi, a tak 
że kieruje się ich na leczenia 
sanatoryjne lub na wczasy.

(a)

Z kroniki sądowej

Epilog zderzenia 
„Jelcza" z „Moskwiczem"

12 maja ub. roku przy ul. 
tobus marki „Jelcz” zderzył 
kierowca — Czesław K. oraz 
nisława M. i Władysław M.
Epilog tej katastrofy roze­

grał się przed Sądem Powia­
towym dla m. Poznania. Na 
ławie oskarżonych zasiedli: 
kierowca autobusu PKS (Od 
dział I w Poznaniu) Włady­
sław Jurga (zamieszkały w 
Wyrzece pow. Śrem) dwa ra­
zy karany za spowodowanie 
wypadku i raz za kradzież, a 
ponadto — brygadzista war­
sztatów remontowych PKS — 
Stanisław Banach (ul. Buko­
wa 10).

W toku przewodu sądowe-

Na apel warszawskich 
hutników

Dokończenie ze str. 1 
węzła poznańskiego przewidu­
je ponad 60 tys. roboczogodzin.

Niezmiernie cennym zobo­
wiązaniem jest wzbogacenie 
kolejowego „banku krwi” o 
dodatkowe 50 litrów.

Budowlani prowadzący pra 
ce przy wznoszeniu 12 obiek­
tów przemysłowych zleconych 
Poznańskiemu Przedsiębior­
stwu Budownictwa Przemy­
słowego Nr 2 trafili swymi zo­
bowiązaniami w sedno proble­
mów, jakie postawiła uchwa­
ła V Zjazdu partii. Wobec 
trudności przerobowych bu­
downictwa skoncentrowali oni 
swą inicjatywę na wygospoda­
rowaniu dodatkowych możli­
wości budowlano-montażo­
wych. Obliczono tę moc pro­
dukcyjną na 1,5 min. zł. Po­
nadto skrócą też oni o 15 dni 
przygotowanie fundamentów 
pod płatkarnię i kaszarnię w 
Wągrowcu, zwiększą zakres ro 
bót przy budowie młyna w 
Kole, tam też wykonają do­
datkowo 300 m kw. drogi.

Dzięki zobowiązaniom zało­
gi PPBP nr 2 skrócona będzie 
o 4 miesiące budowa kotłowni 
Odlewni Żeliwa w Rawiczu, 
budowa „Bacutilu” w Szamo­
tułach, magazynu WPHS w Po 
znaniu, o 2 tygodnie wcześniej 
otrzymają swą stołówkę pra­
cownicy „Alco”. /Betoniarnia 
z kolei zapewnia dodatkowe 
elementy prefabrykowane dla 
budów przedsiębiorstwa.

W ramach czynów społecz­
nych rozbudowany zostanie 
ośrodek wypoczynkowy budo­
wlanych w Zaniemyślu.

Wiele troski o załogę wyka­
zano także w PGR Biskupie 
(pow. Konin). Wśród zobowią­
zań z zakresu poprawy wa­
runków socjalno-bytowych wy 
mieńmy budowę 45 mieszkań 
do końca pięciolatki, zainsta­
lowanie wodociągów i łaźni w 
gospodarstwach oraz założenie 
kuchenek gazowych w domach 
pracowników.

Ambitne są również inicja­
tywy produkcyjne załogi PGR. 
Przyspieszy ona wykonanie 
zadań 5-latki m. in. przez uzy­
skanie 27 q zbóż z hektara, 
wyższe plony ziemniaków i 
buraków, rozwój hodowli. W 
rezultacie tego poprawią się 
wskaźniki ekonomiczne, jak 
np. wartości produkcji towa­
rowej na 1 pracownika — do 
sumy 65 000 zł. (zs)

Odznaczenia 
dla dziennikarzy 

„GazetyPoznańskiej"
Z okazji 20-lecia „Gazety 

Poznańskiej” jej zespół re­
dakcyjny gościł u siebie 
przewodniczącego Prezy­
dium RN Poznania Jerzego 
Kusiaka. Podczas spotkania 
J. Kusiak udekorował dłu­
goletnich pracowników „Ga 
zety” odznaczeniami pań­
stwowymi.

Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymał 
zastępca redaktora naczelne 
go Maciej Gryfin-Gałązkie- 
wicz, Złote Krzyże Zasługi 
— sekretarz redakcji Lfeo- 
nard Wąchalski i publicysta 
Henryk Heller; Srebrne 
Krzyże Zasługi — red. Ma­
ria Nawrocka i red. Feliks 
Smiełowski.

Kolegom z „Gazety” — 
gratulujemy, (wb)

Ostrowskiej w Poznaniu au~ 
się z „Moskwiczem”. Jego 
pasażerowie: Barbara W., Sta- 
ponieśli śmierć na miejscu.
go ustalono, że 11 maja ub. 
roku S. Banach bez sprawdzę 
nia czy w autobusie naprawio 
no układ hamulcowy dopuścił 
ten pojazd do eksploatacji. 
Następnego dnia Jurga, który 
wiedział, że „Jelcz” jest nie­
sprawny, ijadąc ul. Ostrowską 
zjechał na lewą stronę jezdni 
powodując czołowe zderzenie 
z „Moskwiczem”.

Sąd skazał Jurgę na 3 lata 
więzienia, a Banacha na 8 
miesięcy więzienia z zawieszę 
niem na 3 lata.

Od wyroku tego, który jest 
nieprawomocny, zarówno pro 
kurator jak i obrońca zapo­
wiedzieli złożenie rewizji.

(ak)

Marszałek Greczko 
odwiedzi Pakistan
Jak podaje agencja TASS; 

w pierwszej połowie marca 
uda się do Pakistanu z wizytą 
przyjaźni na zaproszenie mi­
nistra obrony tego kraju, F. 
R. Khana, minister obrony; 
Związku Radzieckiego, marsza 
łek A. Greczko. (PAP)

Polsko-radziecka 
umowa handlowa
W dniu 25 lutego br. 

gmachu Ministerstwa Handlu 
Zagranicznego ZSRR w Mos- 
kwie podpisana została kolej - 
na umowa o dostawach koope­
racyjnych z Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej do Związ­
ku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich sprzęgieł elektro­
magnetycznych oraz ze Związ­
ku Radzieckiego do Polski o- 
brabiarek skrawających dq 
metali.

Umowa przewiduje wzajem­
ne dostawy na lata 1969—1975 
o łącznej wartości około 450 
milionów złotych dewizowych,

PAP

Spotkanie aktywu milicji 
z kierownictwem KPCz

W dniu 25 lutego z okazji 
21 rocznicy powołania do życia 
Milicji Ludowej na Zamku 
Hradczańskim w Pradze odby­
ło się spotkanie aktywu mili­
cji oraz zasłużonych członków 
partii z kierownictwem KPCz. 
W zebraniu uczestniczyło 400 
żołnierzy Milicji Ludowej re­
prezentujących wszystkie jej 
oddziały ze wszystkich woje­
wództw republiki oraz 150 za­
służonych członków partu. 
Prezydium KC KPCz repre­
zentowali L. Svoboda, A. 
czek, J. Smrkovskv, E. Erban, 
L. Sztrougal, G. Husak i S. 
dovski. Na spotkaniu okolicz­
nościowe przemówienie 
sił pierwszy sekretarz K 
KPCz — A. Dubczek.

Mówca stwierdził m. 
becna sytuacja w kraju nie J 
łatwa. Udało się przezwycięży 
poprzednie zaostrzenie atmos 
politycznej, ale nie oznacza to■ 
zlikwidowano przyczyny wys af 
nia tego napięcia. (PAP)



Ayub Khan
Fot. — CAF

CZŁOWIEK, O KTÓRYM SIE MÓWI

AYUB KHAN
hurst (Wielka Brytania). Po­
tem rozpoczął służbę w indyj- 
sko-brytyjskiej armii w In­
diach; trwała ona niemal 20 
lat (1928—1947). W okresie II 
wojny światowej Ayub Khan 
znalazł się na froncie birmań­
skim, by ostatecznie zakończyć 
służbę w wojskach kolonial­
nych w stopniu pułkownika 
Gdy Brytyjczycy ustąpili z In­
dii, przyczyniając się do ich 
podziału na dwa państwa (In­
die i Pakistan), Ayub Khan 
otrzymuje w Republice Paki­
stańskiej zadanie zorganizowa­
nia armii; w roku 1948 zostaje

osadził 140 wpływowych 
osób w areszcie), podjął 
„autorytatywną” próbę wy- 
dźwignięcia Pakistanu ze spo­
łecznego i gospodarczego zaco­
fania. Jego system „demokra­
cji podstawowej”, oparty o lo­
kalne rady, grupujące łącznie 
80 tysięcy członków i wybiera­
jących deputowanych do par­
lamentu — okazał się stabilny, 
w porównaniu z okresem 
pierwszego 11-lecia.

Jeśli przyjąć rozmiary I5u- 
downictwa NRD roku 

1950 za sto, to do roku 
1967 produkcja wzrosła 5- 

krotnie, a zatrudnienie o 35 
procent. Ten imponujący (w 
NRD mówią, że jeszcze nie­
zadowalający) wzrost wydaj­
ności pracy osiągnięto dzięki 
przekształceniu dawnego rze-
miosła 
czelny 
silnym 
nym i

budowlanego w nowo 
przemysł, dysponujący 

zapleczem technicz- 
materiałowym.

U sąsiadów za Odrą (5)

Fabryki domów

razy jedenaście — awansowany do stopnia gene- 
rała-majora.Dwa i 

tak, w 
skrócie, można by spe-

lapidarnym

riodyzować niezbyt długie dzie 
je Muzułmańskiej Republiki 
Pakistanu. Okres I, lata 
1947—1958, to czasy tuż po od­
zyskaniu niepodległości, pełne 
trudności, chaosu polityczne­
go, bezustannych zmian rządu; 
okres II, lata 1958—1969, to 
czasy najnowsze, od momentu 
dokonania przewrotu wojsko­
wego przez Mohammada Ayub 
Khana i następnie kierowama 
przez niego sprawami kraju — 
po dzień dzisiejszy.

Zdaje się nie ulegać wątpli­
wości że w przvpadku Ayub 
Khana mamy do czynienia z 
człowiekiem o cechach nieprze 
ciętnych. Obecny prezydent 
Pakistanu, mimo sześćdziesię­
ciu dwu lat i przebytego zawa 
łu serca, pełni jednocześnie 
funkcje premiera a ponadto 
przewodniczy sprawującej w 
kraju rządy Oeólnopakistań- 
skiej Lidze Muzułmańskiej. 
Ma też w swym życiorysie 
wieloletnią karierę wojskową.

Urodzony w Indiach, absol­
went muzułmańskiego uniwer 
sytetu w Aligarh (Indie), tra­
fił następnie do Królewskiej 
Akademii Wojskowej w Sand-

Dolny Śląsk 
dla eksportu

Ponad 133 min. zł dew. wy­
nosi wartość produkcji ekspor 
towej, wykonanej dodatkowo 
w ub. roku przez dolnośląskie 
zakłady przemysłowe w kon­
kursie „Dolny Śląsk dla eks­
portu” — zorganizowanym pod 
patronatem wojewódzkiej in­
stancji partyjnej, przez redak­
cje wrocławskich dzienników 
„Gazete Robotnicza” i „Słowo 
Polskie” oraz Polską Izbę Han 
dlu Zagranicznego. Uczestni­
czyło w nim ok. 100 przedsię­
biorstw.

W dodatkowej produkcji u- 
zyskanej w ramach konkursu 
na eksport, nrzeważają maszy 
ny i urządzenia. Jury konkur­
su wyróżniło 18 zakładów przo 
dających w ponadplanowych 
dostawach na eksport.

Pierwsze miejsce zajęła wro 
Rawska fabryka, urządzeń me 
charucznych. która wykonała 
dodatkowo około 160 obrabia­
rek dla ZSRR. CSRS. Wietna­
mu, ZRA i Jugosławii. (PAP)

Jest następnie naczelnym do 
wódcą sił zbrojnych Pakista­
nu, przez pewien czas — mi­
nistrem obrony, a potem „ge­
neralnym administratorem sta 
nu wyjątkowego”; faktycznie 
Ayub Khan ma już wówczas 
władzę w rękach, jest to po­
zycja z prerogatywami pre­
miera.

T"A okonany przez niego 
U przewrót wojskowy był 

bezkrwawy. Skupiając począt­
kowo w swym ręku wszystkie 
ważkie funkcje, był do roku 
1966 jeszcze ministrem obro­
ny. Ukoronowaniem kariery 
wojskowej Ayub Khana stało 
się uzyskanie przez niego w 
roku 1959 rangi marszałka 
polnego. Od roku 1960, kiedy 
zostaje prezydentem, a także 
później, po roku 1965, gdy po­
nownie obiera się go głową 
państwa, nosi się już po cywil­
nemu.

Ayub Khan, w chwili, gdy 
staje na czele młodej republi­
ki. ma przed sobą niezwykle 
trudne zadanie: wydobyć kraj 
z politycznego zamętu, podjąć 
próbę stworzenia gospodarki 
narodowej, uformować młodą, 
pakistańską państwowość.

A warunki są po temu wy­
bitnie niesprzyjające: Paki­
stan jest swego rodzaju feno­
menem. Kolonialna polityka 
Anglików doprowadziła do po 
działu dawnych Indii Brytyj­
skich według zasady wyznanio 
wej, na obszary zamieszkałe 
przez Hindusów i Muzułmanów 
W ten sposób Muzułmańska 
Republika Pakistanu, obsza­
rem trzy razy większa od Pol­
ski. składa się z dwu tery­
toriów, położonych po obu 
stronach indyjskiego cypla, od 
dalonych od siebie o 1 500 ki­
lometrów. Zamieszkuje ją 
(obecnie) 115 milionów ludzi, 
władających dwoma różnymi 
jeżykami, mogących porozu­
mieć się między sobą tylko za 
pomocą angielskiego... W do­
datku terytorium Pakistanu 
wschodniego, kilkakroć mniej­
sze od obszaru zachodniego, 
koncentruje aż około 60 pro­
cent ludności republiki.

A yub Khan, dając narodo- 
wi nową konstytucję, 

ograniczając rolę zgromadze­
nia narodowego i eliminując 
bezceremonialnie przeciwni­
ków politycznych (m. in. 
ogłosiwszy stan wyjątkowy,

Prezydent i szef rządu w 
jednej osobie — potrafił pra­
widłowo ukształtować rozwój 
gospodarki Pakistanu, kładąc 
przede wszystkim nacisk na 
rozwój rolnictwa (kwestia sa­
mowystarczalności żywnościo­
wej zbliżyła się do rozwiąza­
nia). Nastąpił też znaczny roz­
wój przemysłu. W polityce za­
granicznej Ayub Khan potra­
fił zachować dobre kontakty 
z Pekinem i Moskwą, z Lon­
dynem i Waszyngtonem.

Ale te niewątpliwe sukcesy 
nie uchroniły głowy Republi­
ki Pakistańskiej najpierw 
przed demonstracjami studen­
tów (październik 1968), a po­
tem wystąpieniami stowarzy­
szenia podatników, przedsta­
wicieli służby zdrowia, religij­
nych ugrupowań muzułmań­
skich, wreszcie — przed straj­
kami robotniczymi, których 
kulminacyjnym punktem był 
niedawny strajk powszechny.

pozycja z lewa i z prawa, 
z początkiem tego roku u- 

tworzyła wspólny front, doma­
gając się zniesienia stanu wy­
jątkowego, uwolnienia więź­
niów politycznych, powrotu do 
rządów parlamentarnych. Nie­
jednolitej politycznie opozycji 
chodziło jednak głównie o oso 
bę samego Ayub Khana — czło
wieka twardej ręki.

Prezydent próbował 
na kompromisy: usunął 
czowego stanowiska w

pójść 
z klu- 
Ogól-

nopakistańskiej Lidze Muzuł­
mańskiej swojego syna, zniósł 
stan wyjątkowy, zwolnił 140- 
osobową grupę uwięzionych
(w tym swego głównego
przeciwnika politycznego, b. 
ministra spraw zagranicznych, 
Zulfikara Ali Bhutto, określa­
nego jako polityka o prope- 
kińskiej orientacji), zapowie­
dział gotowość rozmów z opo­
zycją. Lecz niepokoje trwały
nadal, mimo że Ayub Khan
starał się opanować sytuację
m. in. 
Liczba

przy pomocy wojska, 
śmiertelnych ofiar

sięgnęła dotychczas osiemdzie­
sięciu.

Na ogół przypuszczano, że 
Ayub Khan upora się z opo­
zycją i utrzyma na czele re­
publiki oraz rządu. A jed­
nak, w obliczu trudności i na­
rastającej niechęci, dotychcza­
sowy prezydent zapowiedział 
dymisję. Oznajmił, iż nie bę­
dzie kandydował w przyszłych 
wyborach głowy państwa. 
Czyżby chciał •— usuwając się 
w cień — przywrócić walory 
swojei osobie?

WIESŁAW PORZYCKI

ń N U f Z przymakow/ki

~ Przed kwadransem błysnęło na samym horyzoncie 1 to 
wszystko - zameldował młody kapral. - Na urodzaj błysnęło.

Kalita podniósł słuchawkę potowego aparatu, zrobił pól 
obrotu korbką i spytał:
- Co u was?

. — Blice idom, panie wachmistrzu — odpowiedział Gustlik, 
siedzący wśród gałęzi niskiej, ale rozłożystej sosny, pogiętej 
nadmorskimi wiatrami. — Koń się wam grzmotu nie boi?

Chwilę czekał na odpowiedź, dmuchnął w mikrofon i za­
wiesił słuchawkę na sęczku.
- Zły.
~ To czemu konia się czepiasz? — mruknął Janek rozparty 

°bok w rozwidleniu konarów.
7 Jo też za godzina będę zły no tei gołę^« Ogromnie

A
- Z większej wysokości dalej widać - Kos podniósł lornetkę, 

Przepatrzył horyzont. — Tyle, że naturalnie nikt tej nocy nie 
Przypłynie.

- Przyjdą - zapewnił Gustlik. - Trzynastego Hermenegildy. 
awsze na początku był tłusty, dobrze podsmażony krupmok...

T ~ Rupnik - poprawił Janek, nie odejmując szkieł od oczu - 
akl jak ten, co to cię pod Studziankami w zupę postrzelili.
- Nie - zamachał rękami Jeleń i mało nie spodl z drzewa - 

KruPmok to jest tako kiszko, czarną kaszą napchana, a do tej

— 159 —

O stopniu nasycenia techni­
ką niemieckiego budowni­
ctwa i umiejętności jej wy­
zyskania świadczą choćby na­
stępujące dane: 91 procent 
wszystkich robót ziemnych, 
77,7 procent robót betoniar- 
skich, 90 procent robót prze­
ładunkowych transportowych 
i 72 procent robót wykończe­
niowych jest całkowicie zme­
chanizowanych. Praca na bu­
dowach toczy się przez 5 dni 
w tygodniu lecz na dwie zmia 
ny. Norma nominalnego cza­
su pracy maszyn wynosi 15 
godzin na dobę. Straty na sku 
tek nieprzygotowania frontu 
robót dla maszyn są minimal 
ne.

W 1967 roku, spośród 76 300 
wybudowanych w republice 
mieszkań, 54 400 zmontowano 
z wielkowymiarowych elemen 
tów, wytworzonych fabrycz­
nie. Nie zaniedbując w żad­
nym przypadku produkcji ce 
gły, nasi sąsiedzi pełną parą 
rozwijają wytwórczość naj­
różniejszych odmian betonów 
(z kruszyw naturalnych lecz 
także ze spiekanej w grudki 
gliny, z żużlu paleniskowego, 
z pyłów przemysłowych, gru­
zu itd.), z których formują 
wielkowymiarowe kształtki i 
bloki.

dowali przy polskiej pomocy 
fabrykę, która wkrótce stała 
się rewelacją.

Gazobeton jest lżejszy od 
wody (pływa), można go pi­
łować, wiercić, przybijać gwoź 
dziami i obrabiać jak drewno, 
a przy tym jest tzw. ciepłym 
materiałem. 24 centymetrowa 
ściana z gazobetonu ma te sa 
me właściwości cieplne co 36 
centymetrowej grubości ścia­
na z cegieł. Niemcy to już 
sprawdzili. Wyliczyli też, że 
stosując lekki gazobeton do 
budowy domów, nie potrzebu 
ją ładować tyle stali w kon­
strukcje nośne, mogą używać 
lżejszych dźwigów, a także za­
oszczędzą na transporcie.

W przyszłym roku rozbu­
dowana wytwórnia w Parch!
miu ma dać już 
sześć, gazobetonu, 
postaci płyt o
2,8 X 3,6 metra, z 
zurą zewnętrzną i

200 000 m 
głównie w 
wymiarach 
trwałą gla 
we wnętrz-

ną. Domów, zbudowanych z 
takich płyt, nie trzeba będzie 
tynkować.

Polski gazobeton
Produkcja betonów spienia 

nych przy pomocy gazu nie 
była w NRD znana. Toteż gdy 
w czasie jednej z wizyt w Pol 
sce niemieccy budowlani po­
znali walory tego tworzywa, 
z miejsca kupili u nas licen­
cje, technologię i maszyny do 
jego wytwarzania. W 1964 ro 
ku, w małym miasteczku mek 
lemburskim — Parchimiu, zbu

Ideę tworzenia fabryk do­
mów, a nawet ich nazwę, za­
pożyczono z Kijowa i Mo­
skwy. Adaptowano ją tylko 
do ŃRD-owskich materiałów 
i standardów. Poza tym fa­
bryki te buduje się w taki 
sposób, aby po kilku latach 
pracy można było je rozbierać 
i przenosić w inne miejsca. 
Dlatego też takie urządzenia, 
jak zasobniki surowców, podaj 
niki, dozowarki i mieszarki — 
montowane są pod gołym nie 
bem. Dachem kryje się tylko 
stanowiska formowania i zbro 
jenia płyt oraz wtapiania ram 
okiennych, drzwi i tynków. 
Całość wygląda jak olbrzymia 
platforma na szynach, wolno 
przesuwająca się wzdłuż ha­
li. Z jednej strony wlewa się 
do niej strumień betonowego 
ciasta, a z drugiej wyjeżdżają

po szynach wypucowane na 
wysoki połysk ściany i stropy, 
mieszkań.

Oglądałem dwie takie fabry 
ki: w Berlinie i Rostocku. Nie 
znalazłem w nich nic takiego, 
czego nie można byłoby zro-, 
bić i u nas. Stanowią wyższy 
technicznie szczebel rozwoju 
tak dobrze u nas znanych po­
ligonowych wytwórni prefa­
brykatów ściennych i stropo­
wych. Jeśli czymś imponują, 
to chyba tylko przemyślną 
prostotą urządzeń, precyzyjną 
organizacją i wielką wydajno 
ścią. W berlińskiej fabryce, 98 
osobowa załoga (w połowie 
niewykwalifikowana) wytwa­
rza i000 mieszkań rocznie. W 
rostockiej — 120 ludzi (w tym 
1 technolog, 3 techników i 7 
majstrów) daje 1 800 miesz­
kań rocznie. Mieszkań, 
nie izb!

W przeciwieństwie do wy­
twórni poligonowych, w któ­
rych formy o wymiarach 2,8 X 
6,0 metrów leżą na ziemi i zaj 
mują dużo miejsca, w niemiec 
kich fabrykach domów usta­
wia się je pionowo i grupuję 
(w stalowej ramie) po kilka 
lub kilkanaście sztuk, w przy 
legające do siebie baterie. Fa 
bryka w Berlinie ma np. 40 
form w 5 bateriach, a fabry­
ka w Rostocku 90 form w 6 
bateriach, które pod dachem 
zajmują powierzchnię tylko 
niecałych 100 m kw.. W ten 
sposób oszczędza się kilome­
try rur doprowadzających be­
ton i parę do form, skraca 
front robót do kilkunastu kro 
ków oraz umożliwia pełne 
zautomatyzowanie wielu pod­
stawowych czynności.

Sposoby planowania
Zauważyłem, że ro^tocka fa 

bryka domów, wytwarzająca 
ponad 100 różnych odmian 
ścian i stropów, nie produka

Dokończenie na str. 4
PIOTR CHOJNACKI

Lekceważenie
czy coś więcej?

Nad fisiami czyiefniLów

Można wyobrazić sobie 
zdumienie naszego czy­
telnika, p. Alojzego Mać 

kowiaka, zamieszkałego w Li­
nie pow. Nowy Tomyśl. 20 lu­
tego 1968 roku poczta doręczy­
ła mu czerwoną kartkę z Wy­
działu Finansowego Prezydium 
DRN Poznań — Stare Miasto z 
wezwaniem do nadesłania w 
ciągu 3 dni wykazu posiada­
nych nieruchomości w Pozna­
niu przy ul. Wąsowskiego.

— Dalibóg, niespodzianka — 
rzekł do sąsiadów — przecież 
nieruchomość tę sprzedałem 
przed rokiem i to Prezydium 
Rady Narodowej Poznania.

Znajoma, biegła w przepi­
sach, poradziła, by na wszelki

koszy... - urwał 1 dodał ściszonym głosem. - Krucyfiks, już się 
warzy.

— Gdzie?
— Schow ta lupo i potrz blisko.
Nie dalej niż półtora kabla od brzegu powstał pienisty krąg 

na wodzie; łamała się fala o kiosk podwodnego okrętu. Obaj 
tak byli zaskoczeni, że przez chwilę patrzyli bez ruchu.
- Zobaczę nas.
- I zdejmą jak gruszki. Spadamy?
- Skacz - zdecydował Janek i sam przewinąwszy się pod ko­

narem zsunął błyskawicznie po pniu.
Tuż obok klapną, Gustlik i legł płasko na ziemi. Patrzyli na 

coraz bardziej wynurzający się okręt.
- A telefon ostał, ptaszki pogadają - stwierdził Jeleń.
- Cholerny świat — zmartwił się Janek.
Dobywszy z mapnika blok meldunkowy skreślił po ciemku 

parę słów, a potem gwizdnął cicho.
Spod pagórka odległego o dwa metry od sosny wyłonił się 

leb ze sterczącymi uszami i wilczur szybko wpełznął między le­
żących.

Szarik patrzył w morze, obserwował zdumiony jak z włazu 
wychodzą na pokład ludzie, rzucają pontony na wodę. Warczał 
cicho i szczerzył zęby.

- No już - Janek klepnął psa lekko po karku.
Wilczur trochę odpełznął do tyłu, dał nura za wydmę i ruszył 

galopem po piachu. Na ścieżce, którą w południe wracali z 
brzegu Grigorij i Lidka zatrzymał się na sekundę. Zobaczył, że 
pontony spuszczone z pokładu okrętu przebyły już połowę od­
ległości od brzegu i pobiegł dalej.

Trasa nie była łatwa: łapy grzęzły w piasku wydm, musiał 
omijać zasieki z drutu kolczastego, przeskakiwać leje lub zsu­
wać się na ich dno. Nim jednak minęła minuta wpadl do arty­
leryjskiego okopu, przeszukał go błyskawicznie, zajrzał nawet do 
amunicyjnych schronów I rowem łącznikowym ruszył dalej przez 
podwórze do stajni.

wypadek złożyć wyjaśnienia li 
stem poleconym. Tak też po­
stąpił czytelnik. Ażeby nie by­
ło żadnych nieporozumień, po­
jechał osobiście do Wydziału 
Finansowego Prezydium DRN 
Stare Miasto, by sprawę do 
końca wyjaśnić. Wydawało mu 
się, że ostatecznie „zamknął” 
sprzedaż parceli.

Innego zdania był jednak Wy 
dział Finansowy. Dnia 10 stycz 
nia 1969 roku przysłał monit. 
Tym razem na białej kartce 
oznaczonej numerem 3150. Na 
niej to po raz wtóry wezwano 
czytelnika, by w ciągu 7 dni 
złożył tzw. wykaz nieruchomo­
ści i osób zamieszkałych w jej 
lokalach. Zaznaczono jednocześ 
nie, że: „Niedotrzymanie ter­
minu spowoduje odpowiedział 
ność wynikającą z ustawy kar­
no-skarbowej”.

Ręce opadły zainteresowane­
mu. — Co mam robić — pyta, 
w liście skierowanym do re­
dakcji. Niełatwo znaleźć odpo­
wiedź. Niewiadomo bowiem ja 
kie jeszcze niespodzianki przy 
gotowuje życie. Pragniemy jed 
nak zgłosić pewne propozycje 
pod adresem Wydziału Finan­
sowego Prezydium DRN Poz­
nań — Stare Miasto: czy nie 
warto by skoordynować pracy 
z odpowiednimi komórkami 
Prezydium RN Poznań? Albo 
po prostu sprawdzić dane z li­
stu p. Maćkowiaka?

Ułatwiłoby to pracę Wydzia 
łowi i zapewniłoby spokój pe­
tentom. W konkretnej bowiem 
sytuacji mamy wątpliwości, 
czy listy czytelnika, jak i jego 
osobista wizyta w Wydziale 
Finansowym były dobrze zro­
zumiane i pomogły w wyciąg­
nięciu prostego wniosku: pan 
M. przestał być właścicielem. 
Zatem ktoś inny powinien zło­
żyć oświadczenie. Kto? Łatwo 
ustalić; tym bardziej, że od 
dwóch lat owym właścicielem 
jest samo miasto.
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Tym razem niespodzianka 
dla dyrekcji Miejskiego Han­
dlu Detalicznego Artykułami 
Gospodarstwa Domowego i 
Chemicznego.

W pierwszych dniach stycz­
nia otrzymaliśmy od czytelni-

ków kilka sygnałów, że naby­
cie zwykłej oprawki do żarów­
ki należy do rzeczy niemożli­
wych. Kłopoty czytelników 
przedstawiliśmy 14 stycznia w 
rubryce „Wczoraj pisali do 
nas...” Już 20 stycznia otrzyma
liśmy odpowiedź ze 
nej dyrekcji MHD. 
ona optymistyczna, 
jej zakończenie:

ws porania 
Nie była 
Cytujemy

„Ilość oprawek, które otrrymoja 
hurt bezpośrednio z produkcji jest 
minimalna i przeznaczona dla za­
kładów produkujących lampy i ty 
randole. Zawiadamiamy, te w naj­
bliższym czasie nie przewiduje się 
poprawy zaopatrzenia w ten arty­
kuł”.

Pismo posiadało numer 
HT/32U69 a odpis jego skiero­
wano do Wydziału Handlu Pre 
zydium RN Poznania i do Zjed 
noczenia Przedsiębiorstw Han­
dlowych w Poznaniu.

Już chcieliśmy dać odpo­
wiedź czytelnikom, gdy w po­
południowej poczcie nadszedł 
do redakcji inny list. Pocho­
dził on od członka Rzemieślni­
czej Spółdzielni Zaopatrzenia i 
Zbytu „Wielobranżowa” z Poz 
nania. Treść pisma nas zasko­
czyła:

„Spółdzielnia „Wielobranżowa* 
w Poznaniu przy ul. Mickiewicza 
27 produkuje od * lat oprawki do 
żarówek (...) Oprawki wystawiane 
są na targach wiosennych i jesień 
nych. Na targach jesiennych przed 
stawiciel naszej Spółdzielni ofero 
wał pracownikom MHD Poznali 
wspomniany już towar. Niestety, 
nie zakupili go. Natomiast inne dy 
rekcje MHD: wrocławska, łódzka, 
warszawska, gdańska, bydgoska, 
jak również dyrekcje z całej Pol­
ski nabyły ten artykuł (...) Jesteś­
my zdziwieni, że w Poznaniu nie 
można nabyć oprawek skoro pro­
dukowane są na miejscu”.

Dziwne. Gdzie leżą źródła 
podejmowania takich decy­
zji? Informacje te przekazuje­
my dyrektorowi handlowemu 
MHD Poznań, który podpisał 
wyjaśnienie dla redakcji, a któ 
re musimy potraktować jako 
„odfajkowanie” odpowiedzi na 
krytykę prasową.

Może się wydawać, że dwie 
omawiane w dzisiejszym arty­
kule sprawy są zupełnie róż­
ne. Naszym zdaniem mają 
wspólny mianownik — lekce­
ważenie przyjętych na siebie 
obowiązków. Tych kilka uwag 
wpisujemy do pamiętników za 
interesowanych i czekamy na 
rzeczowe wyjaśnienia.
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Nie wystarczy skierować
Po kilku mężczyznach w 

wieku od 35-60 lat, by­
walcach ławy oskarżo­

nych, przed komisją do spraw 
nie uczących się i nie pracu­
jących staje 17-latek. Prze­
wodniczący komisji pyta go o 
wykształcenie.

— Skończyłem 7 klas dwa 
albo trzy lata temu — odpo­
wiada chłopak.

— A teraz pracujecie?
— Tak, dorywczo przy roz­

wożeniu węgla — mówi tam 
ten. Po namyśle wymienia 
nazwisko wozaka.

— Znam tego wozaka, ni­
czego dobrego nie można się 
od niego nauczyć szepce re­
porterowi do ucha wchodzący 
w skład komisji przedstawi­
ciel MO.

— Mając 17 lat trzeba po­
myśleć o zdobyciu zawodu — 
stwierdza przewodniczący.

— Uczyłem się ślusarstwa, 
ale rzuciłem to, bo zarobki 
ojca nie wystarczały na utrzy 
manie rodziny.

— Dostaniecie skierowanie 
do Wydziału Zatrudnienia. 
Tam wskażą wam zakład, w 
którym pracując będziecie 
równocześnie uczyć się zawo­
du. A więc będziecie zara­
biać. Zgoda?

Chłopak kiwa potakująco 
głową. Podpisuje oświadcze­
nie i odbiera skierowanie.

— A co z waszym bratem? 
— zapytuje na pożegnanie 
przewodniczący.

— Ma stałą pracę. Już od 7 
dni — pada odpowiedź i za 
chłopakiem zamykają się 
dr^wi...

Powiedział „brat pracuje 
już od siedmiu dni”. Ironia? 
Jeśli tak. to chyba mimowol­
na. Chłopak nie czynił bo- 
■miem wrażenia zbyt rozgar­
niętego. Ani też człowieka, 
któremu się przelewa. Cho­
ciaż jego zniszczony ubiór 
mógł być przejawem nie u- 
bóstwa, lecz niechlujstwa. A 
jeśli jednak tego pierwszego? 
A jeśli przerwanie nauki za­
wodu nastąpiło wskutek trud 
nvch warunków bytowych 
lub miernych uzdolnień?

W takim razie — trzeba so 
bie otwarcie powiedzieć — sa 
mo skierowanie na naukę za­
wodu, bez zapewnienia chło­
pakowi innych form pomocy, 
wcale nie gwarantuje osiąg­
nięcia pożądanego celu.

Po co te dywagacje? Bo nie 
wyjaśniono w pełni przyczyn 
znalezienia sie chłopaka na 
marginesie społecznym. Nic-

wiadomych w tej sprawie po 
zostało tyle, że trudno orzec 
czy terapię należało ograni­
czyć jedynie do skierowania 
na naukę zawodu. Może tak, 
może nie. To się dopiero oka 
że.

Dziennikarz postanowił 
jednak sprawdzić jak 
układają się losy innych 

młodych ludzi, których komi­
sja jedynie kierowała do pra­
cy (nauki zawodu) lub szkoły 
w marcu ub. roku. (Piszemy 
„jedynie kierowała” gdyż nie 
podejmowano decyzji o stoso 
waniu jakichkolwiek form po 
mocy lub opieki).

Komisja działająca przy 
prezydium jednej z DRN w 
Poznaniu spisała dotychczas 
ponad 200 osób (w wieku od 
15 do 60 lat), które nie uczą 
się i nie pracują. Z tej ewiden 
cji reporter wypisał 8 naz 
wisk, obok których widniały 
jedynie lakoniczne zapiski (w 
rodzaju: „nie pracuje”, przez 
co należało rozumieć — jak 
stwierdził jeden z członków 
komisji, że nieletni otrzymał 
skierowanie na ul. Zamkową). 
Poza tvmi zapiskami nic wię­
cej nie było, co pozwala 
stwierdzić, że komisja na bie 
żąco nie sprawdzała efektów 
swej działalności. A oto rezul 
taty jeśli chodzi o wybraną 
ósemkę (wiek od 15-19 lat).

15-letni (obecnie) Włady­
sław Z., który ukończył zaled 
wie 3 klasy szkoły podstawo­
wej, miał kontynuować nau­
kę. W Wydziale Oświaty po­
informowano reportera, ż'e 
nieletni został przyjęty do 
szkoły. Uczęszczał jednak do 
niej bardzo nieregularnie. 
Szkoła zawiadomiła sąd dla 
nieletnich. Okazało się, wów­
czas że rodzice nie potrafią 
zapewnić chłopcu właściwej 
opieki. W sierpniu nieletni zo 
stał umieszczony w zakładzie 
wychowawczym.

Pozostała, wybrana przez 
dziennikarza, siódemka otrzy 
mała skierowania do Wydzia­
łu Zatrudnienia. Tamże dzień 
n:karz dowiedział się, że:

® Anna M. w rejestracji tego 
Wydziału nie figuruje. Prawdo­
podobnie nie skorzystała ze skie­
rowania komisji.
• Barbara R. mimo szeregu 

wezwań nie przybyła do Urzędu 
Zatrudnienia.
• Grażyna M. Skierowana zosta 

ła w lipcu do „Wiepofamy”, ale 
pracy tam nie podjęła. W grud­
niu była wzywana na ul. Zamko 
wą. Nie stawiła się.

Fabryki domów
Dokończenie ze str. 3

je ich w długich seriach, na 
zapas, lecz kilka razy dzien­
nie zmienia asortyment, w za 
leżności od telefonicznych za 
mówień z placów budowy. Za 
pytałem czy nie zwiększa to 
kosztów produkcji i nie po­
wodu ie postojów na budo­
wach? Odpowiedziano mi, że 
nrzeciwnie, obniża koszt bu­
dowy. Przed worowadzeniem 
tego systemu zdarzało się. że 
na składow;skach, przy bu­
dowach i fabryce, leżało mnó 
ctwo płyt lecz akurat n‘e ta­
kich, jakie były w danvm 
dn?u potrzebne do montażu i... 
budowy stawały. Obliczono, że 
rodzina posWu samych tyl- 
ko dźwigów zżerała miesięcz­
ny zysk z racji seryjności w 
produkcji płyt. Dlatego teraz 
produkuje się tylko na zamó­
wienie.

Warto jednak podkreślić, że 
płace i premie całej załogi ro- 
^tockiej fabrvki domów nie są 
zależne od ilości i tonażu wy 
produkowanych płyt, lecz od 
liczby zbudowanych przez 
kombinat mieszkań. Każdy 
pracownik gotów jest stanąć 
na głowie, byleby montażyści 
domów mieli wszystko pod rę 
ka. Jeśli któryś z pracowni­
ków uszkodzi płytę, a kom;sja 
udowodni mu winę, płaci za 
nią 20 procentami swej mie- 
d°cznej pensji.

Te i inne jeszcze czynniki 
sprawiają, że przv stosunko­
wo nikłym wzroście zatrud­
nienia, budownictwo* w NRD 
robi duże postępy ilościowe i 
jakościowe.

PIOTR CHOJNACKI

• Zbigniew D. zrezygnował z 
pracy i nauki w OHP w Fabryce 
Łożysk Tocznych. W grudniu mi 
mo wezwania nie przybył do U- * ku 
rzędu Zatrudnienia.

sław K. — w Dzielnicowym 
Przedsiębiorstwie Remonto 
wo-Budowlanym, a Urszula 
H. w jednym z zakładów prze 
mysłu lekkiego, gdzie uczy 
się zawodu. Po sprawdzeniu 
tych danych okazało się, że 
Urszula H. istotnie zdobywa 
zawód. Mieczysław K. nato­
miast w ogóle nie zjawił się w 
DPR-B. Marian K. podjął pra 
cę 20 listopada ub. roku. 20 
stycznia br. był w zakładzie 
po raz ostatni. Obecnie praw 
dopodobnie przebywa w wię­
zieniu.

A propos Mariana K. Chło 
pak w znacznym stopniu zde­
moralizowany — został za­
trudniony w charakterze nie-i 
wykwalifikowanego robotni- f 
ka. Wykonywał prace w tercl 
nie bez ścisłego nadzoru. Kie-’ 
rownictwo zakładu nie było 
poinformowane o tym, że no 
wy pracownik wymaga szcze­
gólnej opieki. Czy te warun­
ki — pozostawienie Mariana 
K. samemu sobie — nie prze 
sadziły o fiasku resocjaliza­
cji?
W świetle tej sprawy nie- 
’ ’ słuszna wydaje się być o- 

pinia: lepiej nie zawiadamiać 
zakładu, że skierowanie doń 
nieletniego nastąpiło w wvni- 
ku akcji przeciwko „urodzo­
nym w niedzielę”, bowiem 
może to wywołać niecheć za­
łogi do nieletniego. Chyba 
można tego uniknąć. Jeśli ko 
misja dyskretnie poinformuje 
kierownika zakładu i wskaże 
na potrzebę wyznaczenia nie­
letniemu — opiekuna (np. 
spośród członków ZMS\ to z 
pewnością bardziej będzie to 
sprzyjać resocjalizacji niż li­
czenie na samo-adantacie do 
zakładowej rzeczywistości.

Uogólniając można powie­
dzieć, że postępowanie w/to­
ku akcji przeciwko „urodzo­
nym w niedzielę” z reguły 
przebiega tak: komisja nie u- 
zyskuje pełnego rozeznania o 
stopniu nieprzystosowania 
społecznego i przyczynach te 
go nieprzystosowania poszczę 
gólnych swoich „klientów” 
(należałoby więc chyba prze­
prowadzać szczegółowe wy­
wiady środowiskowe), co z 
kolei utrudnia właściwą tera 
pię, która ogranicza się przede 
wszystkim do kierowania do 
szkoły lub zakładu pracy, 
przy czym brak takiego syste 
mu kontroli, który na bieżą­
co pozwalałby ujawniać prze­
rywanie nauki lub pracy. Wy 
daje się, że taki system mógł 
by powstać jedynie w wyni- 

wzajemnego przekazywa­
nia na bieżąco informacji na 
linii komisja — Wydział Za­
trudnienia — zakład pracy i 
komisja — Wydział Oświaty

MICHAŁ ŁUCZAK

HASZE ROZMOWY

O grypie - bez gorqczki

Tegoroczna epidemia gry 
py — niewątpliwie je­
dna z największych, 

notowanych współcześnie — 
dała się nam szczególnie we 
znaki. Zmagamy się z nią już 
drugi miesiąc i — mimo że 
główna fala zachorowań w Po 
znaniu spadła — nadal jeszcze 
pewna część mieszkańców bo­
ryka się ze złośliwym zaraz­
kiem, służba zdrowia zaś cią­
gle pozostaje w stanie pogo­
towia.

— Oczywiście nie sa to już ta* 
gorące dni, jak „w środku” epi 
demii?
Z pytaniem tym zwracamy 

się do dr Danuty Płoskonio- 
wej, k;erowniczki największej 
na Jeżycach Przychodni Re­
jonowej przy ul. Słowackiego 
43.

— Nie ma porównania! Ty­
le tylko, że u nas ten szczyt 
epidemii umiejscowił s:ę od ra 
zu na początku. Nawet wyprze 
dził n:eco ogłoszenie stanu epi 
demicznego w mieście. Liczba 
chorych podskoczyła nagle z 
30, przyjmowanych dziennie 
normalnie, do 90 w jednym 
rejome.

— Czy zatem nie uważ^ pani 
doktor, że stan ten ogłoszono 
u nas nieco zbyt późno?
— Trudno mi — z pozycji 

dz;elnicy — oceniać sytuację 
ogólnomiejską. Poza tym wy- 
daje mi się. że to jest spra­
wa dosyć skomplikowana, bo 
przepisy, tyczące ogłoszenia 
stanu ep;demicznego, wyzna­
czają ściśle pewną liczbę dzień 
nych zachorowań, a tymcza­
sem kształtowało się to różnie 
nie tylko w różnych regionach 
kraju, ale i częściach miasta.

— Mieliśmv już jednak za so­
bą doświadczenia Warszawy. 
Sadzę, że na podstawie analogii 
można bvło przedsięwziąć nieco 
szybciej pewne decyzje. Chodzi 
mi tu przede wszystkim o lęka 
rzy. którvm przepisv tyczące 
stanu epidemii w jakiś sposób 
ułatwiały pracę; ehoćby przez 
uruchomienie rezerw kadro­
wych. Bo przecież pracowaliś­
cie trtai zapewne nie tylko po­
nad normę, ale i ponad prze­
ciętną wytrzymałość?

— Tak, to prawda. W naszej 
niezbyt obszernej poczekalni 
gromadziły się nagle setki lu­
dzi, chorzy czekali nawet na 
klatce schodowej. Trzeba by­
ło robić wszystko, żeby tych 
ludzi przyjąć. Zniknęły wtedy 
godziny przyjęć, ponreszały 
się rejony, jedni koledzy po­
magali drugim. Lekarzom ogól 
nym przyszli w sukurs gine­
kolodzy z naszej poradni „K”, 
rejestratorkom pomagały pie­
lęgniarki. z uznan:em muszę 
podkreślić, że nikt z naszego 
personelu n;e opuścił „poste­
runku" i n’e położył się, choć 
niektórzy też borykali się z 
wirusem. Odejście jednego 
jeszcze bardziej obciążyłoby 
pozostałych. A i tak w niektó 
re dni przychodnia czynna by 
ła do 12 w nocy.

— Potem jednak dostaliście za 
pewne jakaś pomoc?
— Oczywiście, ale to w za­

sadzie niewiele zrmeniło sytua 
cję lekarzy. Dostaliśmy do po­
mocy jednego stażystę; poma 
gali też studenci. Pogotowie 
Ratunkowe wzięło na siebie za 
łatwianię części wizyt domo­
wych. Uzyskaliśmy również 
pomoc ze strony jeżyckich za 
kładów pracy w postaci samo 
chodów, które zawoz:ły leka­
rzy do obłożnie chorych. Po­
moc kadrowa była jednak w 
stosunku do wzrostu Pczby 
chorych zupełnie niewspółmier 
na. Bardzo w:ele było przecież 
także dodatkowej roboty pa­
pierkowej, związanej choćbv z 
wypis.ywamem zwoln'eń. Nie 
W’em', czy nie można było do 
tej kampanii włóczyć większej 
liczby stażystów?

— Co zdaniem nani doktoT za 
decydowało o sprawnym prze­
biegu akcji antygrypowej w 
Pozn-niu?
— Chvba jednak postawa 

pracowników służby zdrowia, 
którzy się n'e oszczędzali. 
Mówię na podstawie naszej 
przychodni, ale tak przecież 
było na pewno wszędzie. W 
okresie takiej niezwykłej mo-

Lek. DANUTA PŁOSKOŃ: 
... Zniknęły wtedy godziny przy, 

jęć, pomieszały się rejony, jedni 
koledzy pomagali drugim..."

Fot. — K. Przychodzkl

bilizacji można również wła­
ściwie ocenić niedostrzegane 
na co dzień takie np. zjawiska 
jak stabilizacja w lecznictwie 
otwartym. Myślę o stab;.lizacji 
kadrowej, zarówno wśród le­
karzy, jak i pielęgniarek. 
Ogromną pomocą dla lekarza 
były np. pielęgniarki środowi 
skowe, które przejęły kontro­
lę nad osobami obłożnie cho­
rymi. Także lekarz, który zna 
dobrze własny rejon, pracuje 
o wiele sprawniej. Na stabili 
zację tę wpłynęło w ogromnej 
mierze otoczenie lekarzy re­
jonowych większą opieką ze 
strony władz. Lekarze bez spe 
cjalizacji pracujący w rejonie, 
otrzymują stypendia specjali­
zacyjne. Mamy też możność 
(nasz Zarząd Dz‘elnicowy prze 
prowadził to jako jedyny w 
Poznaniu) stałego doskonale- 
ma swej wiedzy fachowej i u- 
zupełniania jej najnowszymi 
zdobyczami wiedzy medycznej, 
pracując co roku przez m:e- 
siąc w Szpitalu im. Raszei. To 
jest dla nas ogromnie cenne i 
ważne.

Rozmawiała:
WANDA CIULA

Z kart rejestracyjnych Wy­
działu Zatrudnienia wynikało, 
że pozostała trójka pracuje: 
Marian K. w Zarządzie La­
sów Komunalnych, Mieczy­

IZonkurs na malarstwo związane z Pozna- 
niem i Wielkopolską nie przyniósł, nie­

stety, spodziewanych rezultatów artystycznych. 
Jury nie zdołało spośród blisko pięćdziesięciu zgło­
szonych do konkursu prac znaleźć ani jednej kwa­
lifikującej się do nagrody. Do wystawy pokonkur­
sowej dopuściło także niewiele, bo tylko około 
dwudziestu obrazów. Już te fakty nie pozwalają 
mówić o konkursie w kategoriach tzw. sukcesu. 
Jak można jednak ocenić przedstawione publicz­
ności obrazy i samą ekspozycję. Jakie są mocniej­
sze punkty tej wystawy?

Jest ich niewiele. Dwa zdecydowanie wybijają­
ce się ponad przeciętny poziom wystawy, dyna­
miczne i śmiałe malarsko płótna Jana Switki no­
szące cechy malarstwa tzw. „Nowej figuracji”; 
sprawne warsztatowo prace Zygmunta Groma- 
dzińskiego („Cytadela", „Powstańcy zajmują kwa­
tery"), józefa Durczoka („Ochotnicy") i Zenona

Poznań i Wielkopolska 
jako temat malarski

Kaczmarkiewicza („Rok 1945”). I to właściwie 
wszystko. A wydawać by się mogło, że liczące po­
nad 300 członków środowisko plastyczne Poznania 
powinno mieć coś do powiedzenia na temat swe­
go miasta i swego regionu. Organizatorzy wystawy 
zapowiadają w przyszłości kontynuowanie konkur­
su. Rzecz warta jest zachodu. Właśnie tego typu 
tematyczne wystawy z reguły w innych ośrodkach 
kraju cieszą się znacznym zainteresowaniem pu­
bliczności. Otwierają szanse zdobycia dla plasty­
ki szerszego grona odbiorców niż to, które z re­
guły odwiedza galerie. Ta szansa w świetle obec­
nej wystawy została jednak chyba zmarnowana.

O. B.

Edwarda Prchala, kapitana i 
pierwszego pilota bombowca ty 
pu Liberator, w którego kata­

strofie 4 lipca 1943 roku, tuż po wy­
startowaniu z lotniska w Gibraltarze 
zginął generał Władysław Sikorski i 
14 osób towarzyszących, zobaczyłam 
w programie TV brytyjskiej pod ko­
niec grudnia ub. roku.

W nader burzliwym programie, za­
prezentowanym w ciągu dwóch kolej­
nych wieczorów przez utalentowanego 
i popularnego dziennikarza telewizyj­
nego — Davida Frosta, w związku z 
wystawieniem w Londynie sztuki Roi 
fa Hochhutha „Żołnierze” — Prchal 
był niewątpliwie jedną z centralnych 
postaci, mimo, iż to co stwierdził nie 
było niczym nowym. Chociaż Prchal 
uwolniony jest od wszelkich oskarżeń 
zarówno o „błąd sztuki pilotażu", jak 
i też możliwość uczestniczenia w spi­
sku na życie generała — przez ofi­
cjalną komisję śledczą, która badała 
przyczyny katastrofy gibraltarskiej 
— niemniej tamte, tragiczne wydarze­
nia rzucają nań cień. Jak długo pyta­
nie o przyczyny katastrofy pozosta­
je . otwarte, tak długo jedy­
ny. żyjący jej uczestnik budzić bodzie 
zainteresowanie badaczy tych wyda­
rzeń W sztuce „Żołnierze" Hoch­
hutha, która jak wiadomo oskarża 
Churchilla o reżyserie katastrofy gi­
braltarskiej, Prchal nie występuje.

7 rozmowy odbytej na scenie mię- 
dzy Churchillem, a jego nauko­

wym osobistym doradcą i jak chce 
Hoęhhuth — „złym duchem”, lordem 
Cherwellem — widzowie dowiadują 
się jednak że Sikorski i jego otocze­
nie mają zostać porąbani toporami 
przez aeentów brytyjskich Inteligen- 
ce Service. jeszcze przed rozbiciem 
maszvnv. Następnie zabójcy mają o- 
puścić maszvnę, umożliwiając to samo 
załodze. W ten sposób sztuka wyraź­
nie sugeruje, że załoga, a więc także

Świadek z GśkraUaru

Co Pan wie, Panie Prchal?
Prchal są świadkami morderstwa Si­
korskiego i pozostałych pasażerów.

Nic więc dziwnego, że Prchal wy­
stąpił do brytyjskiego sądu, z oskar­
żeniem niemieckiego dramaturga o 
zniesławienie.

W programie Frosta rzecznikiem te­
zy Hochhutha był młody historyk bry 
tyjski, David Irving, autor wydanej w 
Londynie przed paroma miesiącami 
książki „Wypadek”. Jest rzeczą cha­
rakterystyczną, że we wspomnianej 
książce Irving był na tyle ostrożny 
— iż sugerując możliwość dokonania 
sabotażu przez Brytyjczyków — pozo­
stawił w konkluzii kwestię otwartą, 
nie mogąc przytoczyć na poparcie 
swej tezy żadnego materiału dowodo­
wego. W proeramie telewizyjnym je­
dnak — rozpalony dyskusją, rozeźlo­
ny atakami głównego ononenta, Car- 
losa Thompsona, autora majacej się 
wkrótce ukazać ksiąaki polemizującej 
z Hochhuthem, zatytułowanej „Zamor 
dowanie Winstona Churchilla” — Ir- 
ving oświadczył iż wierzy, że Sikor­
ski zginał na skutek sabotażu doko­
nanego przez Brytyjczyków.
ly^a poparcie tego twierdzenia nie 
1 mógł on jednak przytoczyć żad­
nych materiałów dowodowych. Powo­
ływał si° jedynie na w pełni wiary­
godne, jego zdaniem, oświadczanie 
Hochhutha, iż ,,ma on złożone w ban­
ku szwajcarskim pisemne oświadcze­
nie brytyjskiego agenta, relacjonują- 
ceoo szczegóły morderstwa”.

Sam Hochhuth. broniąc sie przed 
lawina zarzutów oświadczył w jed­
nym z licznych wyyuadów prasowych, 
jakich udzielił w związku z wysta­
wieniem w Londynie sztuki „Żołnie­

rze” iż „ludzie, którzy przygotowali 
śmierć Sikorskiego są wciąż w czyn­
no służbie tworząc zespół pod nazwą 
„Stara firma”. Tę wypowiedź Hoch­
hutha przytoczył m. in. „Sunday Tele- 
graph” 15 grudnia 1968 roku.

W licznych wywiadach Hochhuth 
powtarza, iż posiada w skrytce ban­
kowej pisemne dowody odpowiedzial­
ności Churchilla za katastrofę gibral- 
tarską.

Prchal odpierał spokojnie przyto­
czone przez Irvinga w toku programu 
telewizyjnego oskarżenia, wyśmiewa­
jąc m. in. także teorię o toporach, ja­
ko „całkowicie fantastyczną, z techni­
cznego choćby punktu widzenia”.

Prchal powtórzył to, co mówił wie­
lokrotnie w ciągu minionych lat, iż 
maszyna spadła do morza na skutek 
zablokowania wszystkich czterech 
sterów. Zablokowania, którego Przy­
czyn nie rozumie, którego źródeł nić 
umiała także znaleźć powołana w 1943 
roku komisja śledcza w sprawie wy­
padku. Prchal oświadczył iednak. iż 
osobiście 'wzekonany jest, że wypadek 
nie był dziełem sabotażu. Zarówno 
oświaddzenie Prchala jak suges^^ — 
tym razem podnoszone przez Hoch­
hutha i Truinga, że był on w istocie 
rzeczy wplatany w akt sabotażu — są 
powtórzeniem urabianej oninii.

Wszelkie ofi^ialne dn^hnHTonia 
zwolniły jednak Prchala od jakichkol­
wiek oskarżeń.
p o wojnie wrócił on do Czechosło- 

wacji. poślubił dziennikarkę Do­
rotę Snerkov» nraz bvł iednvm z by­
łych nilo^ów RAF’u, który wsoółnra- 
rm”pł nrzv rx>wo>aniu Czechosłowa­
ckich Linii Lotniczych. W okresie po­
wojennym wielokrotnie prasę świato­

wą obiegała pogłoska o śmierci czeskie 
go pilota. Po raz pierwszy znalazła się 
ona w dziennikach w 1948 r.

W rzeczywistości Prchal mieszkał 
wówczas i pracował w Czechosłowa­
cji. W 1949 roku uciekł o<n wraz z żo­
ną na Zachód. Obecnie mieszka w Ka­
lifornii. Prchal wielokrotnie udziela! 
wywiadów podających jego wers]? 
katastrofy gibraltarskiej.

Badacze tragicznych wydarzeń 
sprzed 25 lat podkreślają, iż niektóre 
wersje jego wypowiedzi różnią Si? 
nieznacznie od siebie szczegółami tech 
nicznymi.

Program Frosta, dyskusje na temat 
katastrofy gibraltarskiej jakie rozwi­
nęły się w Londynie w związku z wy­
stawieniem „Żołnierzy” w New The- 
atre nie rzucają jak dotąd nowego 
światła na tragiczne wydarzeni3 
sprzed ćwierćwiecza.

Jedno jest dotąd oczywiste: bry" 
tyjska opinia publiczna, która 
sam spektakl „Żołnierzy” ocenia spo­

kojnie i z tolerancją, nie jest gotowa 
do zaakcentowania wysuwanych prze, 
Hochhutha oskarżeń. Panuje tu pow­
szechne przekonanie, iż Churchill m ' 
mo opinii twardego polityka, nie by 
człowiekiem zdolnym do zaaranżo­
wania zabójstwa. Negatywną reakcję 
wielu kół brytyjskich wobec sztu 1 
kołnierze” — pogłębia jeszcze fa. j 
iż zniesławienia brytyjskiego 
ra z lat wojnv dokonuje autor niemi 
cki. Szum, jaki wywołała sztuka, 
nierze” oraz fakt, iż w programie t " 
atralnvm znalazło sie stwWme 
Hochhutha przypisujące pani ^e‘^eZ 
Sikorskiej sugestię dokonania P 
Brytyjczyków sabotażu — .s^. 
wdowę po generale do złożenia 
wiadczenia, w którym zanrzeczyła 
kategorycznie jakoby 
oskarżała stronę brytyjską o 
dowanie ko+astrofy. w której s
męża i córkę. EWA BONIECKA f
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'dalekopisemOtwarcie IX mistrzostw świata 
w dwuboju zimowym w Zakopanem

W dniu dzisiejszym w Zakopanem na stadionie pod Krok 
wią nastąpi uroczyste otwarcie IX mistrzostw świata 
w dwuboju zimowym, w którym wystąpią reprezenta­

cje 15 państw: CSRS, Finlańdii Francji, Japonii, Norwegii 
NRD, NRF, Rumunii, Polski, USA, Szwajcarii, Szwecji Wiel 
kiej Brytanii, Włoch i ZSRR.

Pomoc domowa potrzeb­
na. Poznań, Grunwaldz-

43104g

O tytuł mistrza świata

W Colorado walczą 
wirtuozi łyżew

W Colorado Springs rozpoczęły 
^ię mistrzostwa świata w jeździe 
figurowej na lodzie. Mistrzostwa 
rozpoczęto jazdą figurową pań. Po 
dwóch figurach prowadzi mistrzy­
ni Europy, reprezentantka NRD — 
Gabriela Seyfert — 324 pkt. przed 
Beatrice Schuba (Austria) — 319 
pkt., Hana Maskova (CSRS) — 309 
pkt. oraz Węgierką Zsuzsa Almas- 
5y _ 308 pkt. (za)

Z Wielkonolski
W zbliżających się ku zakończę 

hiu rozgrywkach koszykarzy o mi 
strzostwo II ligi w grupie B — 
AZS Poznań zajmuje drugie miej 
sce za liderem Spójnią Gdańsk. 
Ostrowska Stal (pokonała w o- 
statnim meczu Spójnię 65:60) zaj­
muje miejsce trzecie. Olimpia 
Poznań zajmuje ostatnie, 10 miej 
sce i spadnie do klasy niższej.

Hokeiści Cybiny Poznań po nie 
spodziewanym, lecz jak się oka­
lało zasłużonym zwycięstwie nad
Stilonem 
awa.is do 
rozegrają 
2. III. na 
godz. 11.30.

Gorzów w meczu o 
II ligi hokejowej 9:5,
spotkanie 
lodowisku

rewanżowe
Bogdanki o

Związek Studentów 
Oddział w Poznaniu,

Polskich — 
który jest

jednym z współorganizatorów 
„Dni Olimpijczyka” w dniach 
1-9 marca w Wielkopolsce. ofiaro 
wał dla zwycięzcy konkursu 
sportowej „Zgaduj-Zgaduli” na 
tematy olimpijskie nagrodę w po 
Staci kilkunastodniowego, bezpłat­
nego pobytu w jednej z miejsco­
wości górskiej.

USZCZELNIANIE OKIEN
(WEJŚCIOWYCH) —

Zawody trwać będą do 2. III., w 
którym to dniu po biegu rozstaw 
nym seniorów 4X7,5 km. nastąpi 
ceremonia rozdania nagród zwy­
cięzcom 1 zakończenie imprezy. W 
czwartek (27. II) odbędzie się bieg 
juniorów na 15 km., w piątek (28. 
II) bieg seniorów na 20 km., w so­
botę (1. ni.) bieg rozstawny junio 
rów 3X7,5 km.

Mistrzostwa świata rozegrano po 
raz pierwszy w 1958 r. w Austrii. 
Polska znalazła się na 4 miejscu, 
a najlepszy z Polaków Szczepa­
niak zajął miejsce 11. Polacy we 
wszystkich mistrzostwach nie bra­
li udziału. Pierwszy sukces odnie­
śliśmy w 1965 r. w Norwegii. Pol­
ska w składzie: Sobczak, Szczepa­
niak, Rubiś i Łukaszczyk zdobyła 
brązowy medal. W następnym ro­
ku zdobyliśmy dwa srebrne meda-
le przez Sobczaka biegu i w
sztafecie 4X7,5 km. Rok później w 
NRD zdobyliśmy pierwszy złoty 
medal. Cenne to trofeum jest za­
sługą juniorów. Indywidualnie 
Szczepaniak zdobył srebrny me-
dal.

A jak będzie w Zakopanem? (P)

Komunikatu
Zarząd Wojewódzki Poznańskie­

go TKKF w Poznaniu odbędzie 27 
bm. o godz. 10 w sali przy ul. 
Szkolnej 1, plenarne posiedzenie 
z udziałem przedstawicieli Związ­
ku Spółdzielni Budownictwa Miesz 
kaniowego oraz Komunalnego Bu­
downictwa Mieszkaniowego Pozna-
nia i województwa 
Ognisk terenowych

Piłkarze Admiry
bm. o godz. 19 w

oraz prezesów 
TKKF.
zbierają się 28 
lokalu klubo-

HUTNIK — ODRA OPOLE 1:1
W Nowej Hucie rozegrano towa­

rzyski mecz piłkarski, w którym 
miejscowy Hutnik zremisował z 
I-ligowym zespołem Odry (Opole) 
1:1 (0:1).

TRANSMISJA RADIOWA 
Z MECZU LEGIA — UJPEST
W środę (26 bm.) o godz. 17.25 ' 

Polskie xRadio przeprowadzi bezpo i 
średnią transmisję z Budapesztu z ■ 
drugiej połowy rewanżowego me­
czu o Puchar Miast Targowych w 
piłce nożnej: Ujpest — Legia.

HOKEJOWE MISTRZOSTWA 
ŚWIATA

W Skopje rozpoczęły sle roz­
grywki grupy ,,C” hokejowych 
mistrzostw świata. W pierwszym 
dniu padły wyniki:

Bułgaria — Japonia 4:3 (0:0, 2:2, 
2:1), Holandia — Dania 4:3 (2:0, 0:2, 
2:1), Szwajcaria — Węgry 11:1 (3:0, 
4:0, 4:1), Japonia — Dania 11:1 (1:1, 
5:0, 5:0), Szwajcaria — Holandia 
8:0 (2:0, 3:0, 3:0), Węgry — Bułga­
ria 5:3 (2:1, 2:2, 1:0).

SIATKÓWKA
Siatkarki Rapidu Bukareszt za­

kwalifikowały się do ćwierćfinału 
Pucharu Europy, wygrywając w 
rewanżowym meczu 1'8 finału z 
mistrzem Albanii — Nenduri Ti­
rana 3:0 (15:0, 15:5, 15:2).

Z POBUDEK MATERIALNYCH
Jak informuje „Gazeta Biało­

stocka”. czołowy pięściarz Mazu­
ra Ełk; i członek młodzieżowe! bok 
serskiej reprezentacji Polski — 
Leszek Błażyński przeniósł się , 
ostatnio do Bielska Białej. Ma on j 
zamiar występować w barwach j 
tamtejszego BBTS. Powodem o- | 
puszczenia przez Błażyńskiego Fł- । 
ku bvła ch»ć poprawiania sobie ! 
warunków materialnych.

SKRZYPCZAK NAJLEPSZYM 
SPORTOWCEM WYBRZEŻA

Najlepszym sportowcem gdańskie 
go Wybrzeża w 1968 roku został 
pięściarz, Hubert Skrzypczak. , 
Otrzymał on 91 proc, głosów.

MEMORIAŁ B. CZECHA
Komitet organizacyjny zawodów 

narciarskich — Memoriału Broni­
sława Czecha i Heleny Marusa­
rzówny otrzymał już zgłoszenia za 
wodniczek i zawodników 14 fede-

narciarskich Europy.
(o-za)

Przyjmę pomoc domową 
na stałe w średnim wie­
ku, najchętniej z pro­
wincji, pokój samodziel­
ny do dyspozycji. Zgło­
szenia: Kozowa, Poznań.
Matejki 33a. 43196g

Uczeń piekarski potrzeb­
ny. Poznań, ul. Mylna 15. 

4207«g

Przyjmę stróżostwo z 
mieszkaniem. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
42072g.

Zakład Usługowy lir 64/HI
Uszczelka alumjńiowa stanowi
mieszkań prżed zimnem,

I DRZWI BALKONOWYCH
TAŚMĄ ALUMINIOWĄ
K O N U J E
WSP „USŁUGA” w Poznaniu 
skuteczne i trwałe zabezpieczenie 
przed kurzem i przed hałasem.

Ze względu na wieloletnią skuteczność zabez­
pieczenia tą metodą okień i balkonów — prace 
mogą być zlecane 1 wykonywane o każdej 

porze roku.
UDZIELAMY GWARANCJI NA WYKONYWA­

NE PRZEZ NAS W/W USŁUGI.
Cena uszczelki, wraz z montażem i regulacją stolarki (dopasowaniem 
okien) wynosi 16,86 — 13,— zł za 1 mb. Zlecenia telefoniczne, pisem­
ne lub osobiście — przyjmuje się przy ulicy Głogowskiej nr 86a 

TELEFON NR 643-56 — W GODZ. OD 8 DO 14.
Miisn

Miejskie Przedsiębiorstwo Taksówkowe
w Poznaniu, uL Dąbrowskiego 29

PRZYJMIE NA ROK 1969
w ramach luzu produkcyjnego

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Handlu Sprzętem Rolniczym

»AGR0MA«

wym przy ul. Nehrlnga 3 na ze­
braniu sekcji.

Zebranie KS Polonia odbędzie 
się 6 marca w sali Domu Kultury 
Pometu przy ul. Krańcowej o 
godz. 17.30.

Trzy występy węgierskich koszykarek 
w Wielkopolsce

T» ogaty w rozgrywki koszykówki sezon w naszym wóje- 
wództwie urozmaicą w najbliższych dniach trzy wy­

stępy ligowego zespołu węgierskich koszykarek.
Drużyna Sżigetvari Voero Me- 

taor Sport Koer zawita najpierw
do Piły, gdzie w dniu marca
zmierzy się z zespołem Gwardii, 
która zasilona zostanie zawodnicz­
kami poznańskiej Olimpii. Drugi 
mecz odbędzie się w Poznaniu w 
niedziele 2. III. Przeciwnikiem wę 
gierskiego zespołu będzie w sali 
przy ul. Świerczewskiego 25a (o 
godz. 18.00) I-ligowa drużyna Olim­
pii.

Trzeci mecz rozegrają goście z 
nad’Dunaju w . Kaliszu przeciwko 
reprezentacji tego miasta.

W dalszym ciągu rozgrywek o 
mistrzostwo I ligi w koszykówce

mężczyzn drużyna Lecha gościć 
będzie w dniach 112 marca dwa 
zespoły krakowskie, z którymi ro­
zegra spotkania w hali przy ul. 
Chwiałkowskiego 34. W pierwszym 
dniu przeciwnikiem gospodarzy bę 
dzie zespół Korony — Kraków (po 
czątek zawodów o godz. 19.00), w 
drugim dniu odbędzie się pojedy­
nek Lecha ze Spartą — Nowa Hu­
ta.

Z ciekawszych występów koszy­
karek w walkach w lidze okręgo­
wej będą dwa mecze 112 marca 
Energetyka w hali przy ul. Grun­
waldzkiej 1 (o godz. 16.00 1 17.00) z
Lubuszanką Zielona Góra i
Sprotavia ze Szprotawy. W

+ Dnia 24 lutego 1969 roku odszedł od nas po 
cierpliwie znoszonej ciężkiej chorobie, na­

maszczony Cńejaml św., mój ukochany, nigdy 
niezapomniany mąż i towarzysz życia, nasz 
najlepszy 1 najdroższy ojciec, teść, dziadek 
i wujek, przeżywszy lat 63, śp.

WŁADYSŁAW ORLIK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 bm. 

^godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

Nieutulenl w żalu
ŻONA, DZIECI i RODZINA

Poznań, Gwardii Ludowej 5 m. 19.
43101v

+ Dnia 22 lutego 1969 r. zmarł ukochany mąż, 
ojciec, brat, dziadek i teść, przeżywszy lat

78, śp.

Prot. dr AUGUST ZIERHOFFER
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm.

0 godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Junlko-
wie. Msza św. w dniu pogrzebu o godz. 10.30
w kościele O. O. Dominikanów.
w auli Uniwersytetu Poznańskiego

Pożegnanie 
o godz. 12.

W smutku pogrążona
rodzina

431162

Dnia 22 lutego 1969 roku zmarł

Prot, dr AUGUST ZIERHOFFER
płonek honorowy Polskiego Towarzystwa Geo­
graficznego. były wiceprzewodniczący Zarządu 

Głównego i wieloletni przewodniczący 
Oddziału Poznańskiego PTG.

Zmarły był za swe wybitne osiągnięcia naukowe 
i zasługi na polu geografii odznaczony 
Brązowym Medalem i Złotą Odznaką 
Polskiego Towarzystwa Geograficznego.

ODDZIAŁ POZNAŃSKI
Polskiego Towarzystwa Geograficznego

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 lutego br. o go- 
ozinie 14.15 na cmentarzu na Junikowie. 431'iow

TYPU WARSZAWA, ZUK

K95Ó

1 POCHODNE DO NAPRAW GŁÓW-

NYCH, PRZEGLĄDOWYCH I NAPRAW

BIEŻĄCYCH OD PRZEDSIĘBIORSTW

PAŃSTWOWYCH I SPÓŁDZIELCZYCH.

ZAWIADAMIA, 
źe w oparciu o zarządzenie nr 5 z dnia 

4 lutego br. Dyrektora Centrali Handlowej 
Sprzętu Rolniczego „Agroma” 
z dniem 1 marca 1969 roku 
LIKWIDUJE SIĘ

NauKa

Wpisy na zaoczne (kores 
oondencyjne) kursy kre 
śleń maszynowych, budo 
wlanych. konstrukcyj­
nych. kosztorysowania I 
inwestycji — przyjnue 
szczegółowych Informacji 
pisemnych udziela ,.Wie 
dza” Kraków. uL Werter

Zamienię mieszkanie 1,3 
pokoju z kuchnią, łazien 
ką i centralnym ogrze­
waniem, w nowym bu­
downictwie w Bydgosż-
czy. na równorzędne w

olatte 11.

Kupno

K810

Kupię aparat dziewiar­
ski Buscha Singer Ideał. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 41945g.

Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
41966g.__________________  
Małżeństwo samotne i 
(członkowie spółdzielni) 
poszukuje 2 pokoje z ku 
chnią i łazienką lub 1 po 
kój z kuchnią i łazienką. 
Możliwość dobrej zanła- 
ty z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
41901m.

prowadzenie sprzedaży gotówkowej sprzę­
tu rolniczego, części zamiennych oraz 
akcesoriów motoryzacyjnych i normaliów 
do tego sprzętu we wszystkich jednost-* 

kach PPHSR „AGROMA”
Drobni odbiorcy proszeni są o zaopatrywanie 

się W Powiatowych Składnicach Maszyn i Na­
rzędzi Rolniczych PZGS. Ki 132

Przetargi

SP
Wózki dziecięce ostatnia 
nowość, głębokie, space­
rowe poleca Wytwórnia.
Orzeszkowej 18a. 4224?g
Sprzedam metalową u- 
mywalkę z lustrem, szaf 
kę ozdobną (dentystycz­
ne), maszynki gazowe. 
Lampego 4 m. 3, po po-

43109głudniu.

racji

Sprzedam Syrenę 102. Tel.
43082g308-60.

Sprzedam nowoczesny 
wózek dziecięcy. Świer­
czewskiego 124c m. 3.

42871g
Wózki dziecięce duży 
wybór, poleca wytwór­
nia Poznań. Głogowska 
135. 3878?.g
Wózki dziecięce bliźnia­
cze leżakowe, poleca wy 
twórnia. Chojnacki, Po­
znań, Zbąszyńska 12.

42164g

Przyjmę studenta na 
dwuosobowy pokój. Dzier 
żyńskiego 172 m. 2.
Pokój, kuchnia, samo­
dzielne, front, I ptr. — 
zamienię na 3 pokoje. Wa 
runkl bardzo korzystne 
do omówienia. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42864m._______________ 
Zamienię dwa pokoje z 
kuchnią 1 pokój z kuch­
nią, nowe budownictwo, 
kwaterunkowe, na 3 po­
koje z kuchnią, nowe bu 
downictwo. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
41525m.

Pana na wspólny pokój 
przyjmę. Kmieca 2, Wl-
nogrady.
Panienka

42119m 
pośzukuje

wspólnego pokoju. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 4248«m.

Pokój wspólny wynajmę 
panu. Poznań — Jeżyce, 
Miodowa 25. 4Ź424m

Reprezentontka katowickiego Star 
tu Krystyna Radzikowska, którą 
widzimy przy rozgrywaniu jednej 
z licznych partii podczas Szacho­
wych Mistrzostw Polski, wywal­
czyła pierwsze miejsce w turnie­
ju i zdobyła tytuł mistrzyni. (x)

Fot. — K. Przychodzkl

Kupię Syrenę 104 nową, 
premia PKO. Adres Wska 
że „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 42047g.____________
Moskwicza 402. sprzedam. 
Poznań, Matejki 61 m. 4,

Poważny, spokojny, po­
szukuje pokoju na 1—2 
lata, najchętniej w dziel 
nicy Jeżyce. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
42449m.

Nieruchomości

Od 16. 42048g

+ Dnia 23 lutego 1969 r. zasnęła w Bogu na­
sza najdroższa matka, babcia i prababcia, 

przeżywszy lat 82,

WANDA SIUDA
z domu MORKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 
o godz. 11 z domu żałoby.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Samochód Combi, rów­
nież do remontu, kupię. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 42067g._______ 
Samochód osobowy, ku­
pię od pierwszego właś­
ciciela. tylko w stanie 
dobrym. Szczegółowe o- 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 19 dla 42095g.

Wezmę w dzierżawę wie 
kszą działkę, okolice Po­
znania. Adres wskaże — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 42037g.______________  
Sprzedam działkę budów 
laną 1.100 m1, oparkańio- 
ną, z zezwoleniem na bu 
dowę (10.000 cegieł), 8 mi 
nut od tramwaju, r Po-
znań Grunwald, ul.

Buk. Świerczewskiego 10. 43053g

+ Dnia 23 lutego 1969 r. zmarł nasz drogi mąż, 
ojciec i dziadek, śp.

WOJCIECH W02NY
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 

o godz. 18 z kaplicy cmentarnej w Krzyżowni- 
kach.

Sprzedam Skodę 1000 MB 
— PKO. Poznań — Dę- 
blec, ul. Mała 13. 42106g
Kupię Warszawę 204, Uży 
wana lub do naprawy. — 
Tel. 337-10, godz. 8—10.

42129g

Wynajmę pokój jedno­
osobowy (z wygodami). 
Ul. Wieczorka 42 — prze­
dłużenie Sosnowej — Dę-

W smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, Człuchowska 31 m. 1. 43122g

+ Dnia 23 lutego 1969 r. zasnęła w Bogu moja 
ukochana matka, najdroższa babunia i pra­

babcia

JADWIGA BALL
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 

o godz. 13 na cmentarzu junlkowskim.
O bolesnej stracie zawiadamiają

CÓRKA, WNUK i RODZINA
Poznań, USA. 431762

Dnia 23 lutego 1969 r. zmarła, namaszczona 
Olejami św., nasza dobra i kochana córka, 
siostra i ciocia

URSZULA SULSKA
Pogrzeb odbędzie się. w środę, dnia 28 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńsklm.
W głębokim smutku pogrążone

MATKA i RODZINA
Poznań, ul. Głogowska 39 m. 8. 43095g

biec. 42096m

Stęszewska 58. Wiado­
mość: Wyszogrodzki, ul. 
Głogowska 259. 41983g
Sprzedam parcelę z roz­
poczętą budową drugiej 
części bliźniaka, okolica 
wieżowca przy uL Grun­
waldzkiej. Warunćk mie 
szkanle do zamiany. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 41956g.
Spiesznie sprzedam dom, 
2 ptr. — Gniezno, plac 
Bohaterów Stalingradz- 
kich 14. Bliższych szcze­
gółów udzieli Jan Prie- 
be, Skrze tusze wo, pocz­
ta Sławno k. Gniezna.

4196’g

+ Po ciężkich lecz krótkich cierpieniach 
zmarła, opatrzona Sakramentami św., dnia 

23 lutego 1969 roku, nasza najdroższa mamusia, 
przeżywszy lat 47,

JANINA NOWACKA
z domu BĄK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2? lu­
tego br. o godz. 11.05 z kaplicy cmentarńej na 
Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona 
CÓRKA z RODZEŃSTWEM

Poznań, Staszica 3 m. 9. 43979g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że W dniu
23 lutego 1969 r. zmarła, opatrzona Sakra­

mentami św., nasza najdroższa siostra, szwa- 
glerka i ciocia, przeżywszy lat 73, śp.

MARIANNA SARNOWSKA
z domu ZAGÓRSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2? bm. 
o godzinie 11.55 z kaplicy cmentarnej na Juńi- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

43088g

Redaguje Kolegium: Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzyeki (zastępcą J 
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Spółdzielnia Pracy Remontowo-Budowlana w Ostro­
wie Wlkp., ul. Wysocka 1 b — ogłasza PRZETARG 
NIEOGRANICZONY na:

— SUKCESYWNĄ DOSTAWĘ ŻWIRU W ilości 
ea 120 m* miesięcznie — oraz

— SUKCESYWNĄ DOSTAWĘ POSPOŁKI W ilo­
ści 59 miesięcznie — w roku 1969.

Materiały winny być dostarczane na plae Spół­
dzielni w Ostrowie, ul. Wysocka 1 b, lub na budo­
wy prowadzone na terenie miasta Ostrowa.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.

Przetarg odbędzie się w terminie 14 dni po uka­
zaniu się niniejszego ogłoszenia w biurze Spółdziel­
ni przy ul. Wysockiej 1 b w Ostrowie.

Oferty należy składać pod adresem J. w. z do­
piskiem na kopercie „Przetarg”.

Spółdzielnia zastrzega sobie swobodny wybór ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. K1280

Komunikaty
W związku z przygotowaniami do wyborów do 

Sejmu PRL 1 rad narodowych — Wydział Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej — Prezydium 
Rady Narodowej m. Poznania przypomina wszyst­
kim administracjom budynków na terenie miasta 
Poznania, aby:
— ustaliły, czy w budynkach zamieszkują osoby, 

które nie dopełniły obowiązku meldunkowego, 
względnie, czy w książkach meldunkowych figu­
rują osoby faktycznie nie mieszkające pod wska­
zanym adresem;

— przestrzegali obowiązku odnotowywania w książ­
kach meldunkowych aktualnych zmian zamiesz­
kania, zgłaszanych przez osoby zmieniające miej­
sce pobytu stałego lub czasowego;

— bezzwłocznie przekazywali organom ewidencji 
ludności wszelkie informacje z w. w. zakresu.

Ml 205
Sprzedam działkę 1000 m* | Zaginął wilk-suczka, żół- 
pod bUdowę, koło Mosi- ‘ ‘
ny. Zgłoszenia: tel. 306-36.
_____________________ 4198?g 
Sprzedam pilnie dom — 
dwa pokoje z kuchnią, 
chlew 1 pół hektara sa­
du, dwa kilometry od 
Grodziska Wlkp. Włady­
sława Samoląg, Grąble- 
wo. pow. Nowy Tomyśl.

t____________ 41969g
Dom do 80.009, lub dział­
kę Z prawem budowy — 
Chodzież, Rogoźno, Obór 
ńiki lub okolica — kupie. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 41976C 
Sprzedam pół domu z o- 
grodem, okolica Starołę- 
ki. Oferty „Prasa”, Giun 
waldzka 19 dla 41985g.
Wille wolnostojącą, poło­
wę bliźniaka, lub miesz­
kanie wyłączone 3—4-po- 
kojowe — kupię. Do za­
miany posiadam mieszka­
nie 2-pokojowe. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 42033g.

Zguby

Sobętę zgubiono na Dęb- 
eu męski zegarek na rę­
kę. Makowa 14 m. 2.

43118g

ty grzbiet ciemny. Zna­
lazcę wynagrodzę. Rut­
kowskiego 12 m. 2.
___________________ 43061g
Zaginęła „Dina” fokste­
rier ostrowłosy, biały, 
głowa jasnobrązowa, o- 
gon bardzo krótki. Zna­
lazcę względnie osobę, 
która wskaże miejsce po 
bytu psa wynagrodzę. Dr 
Eugeniusz Grys, Poznań, 
ul. Kościelskiego 15, tei.

42528g458-89.

buty
zam-

Płaszcze, kurtki, 
skórzane farbuję, 
szowe odnawiam.
Grudnia 5. 41782g

Matrymonialne
Największa Ilość ofert 
posiada Prywatne Biuro
Matrymonialne
ka”.

„Syren.
Warszawa, Elekto­

ralna 11. Informacje 10 zł
znaczkami. K55S

Biuro Matrymonialne — 
„Neptun” Gdańsk, Śnia­
deckich — kierowane 
przez psychologa, pomyśl 
nie kojarzy małżeństwa.

KR72

W dniu 23. II. 1969 r. zmarł nasz były długo­
letni, ceniony pracownik i kolega

WALENTY K LEBECKI
Pogrzeb odpędzie się w środę, dnia 26. IL 

1969 r. 6 godz. 9.55 na Junikowie.
Rodzinie Zmarłego 

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają 

RADA ZAKŁADOWA — PRACOWNICY 
DYREKCJA 

Poznańskiej Wytwórni Protez
. ,________________________________ K131H

fW dniu 22 lutego 1969 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza najdroższa matka, 
teściowa, babcia 1 prababcia, lat 93,

WIKTORIA WIECZOREK
* domu liszyNska

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 26 bm. 
o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Miłostowle.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKI, SYNOWIE i WNUKI

Poznań, ul. Słupecka 3. 43110g
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FEATRV

f LUTY
Aleksandra

26
Środa Słońce: 6.48—17.24

POLSKI — g. 19 „Klątwa”; NO­
WY — g. 19 „Zbrodnia i kara”; 
OPERA — g. 19 „Fra Diavoio”; 
OPERETKA — g. 19 „Wesoła woj­
na”; MARCINEK — nieczynny.

MNĄ

KINO DOBRYCH FILMÓW MU 
ZA — g, 10, 12.30, 15 „Fałszywe 
banknoty” (franc. 14 1.), g. 17.30, 
20 „Major Dundee” (USA 16 1.); 
APOLLO - g. 10. 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Zakochana wiedźma” (włos 
ki 18 1.); BAŁTYK - g. 10, 12.30, 
15.30. 18. 20.15 „Jak ukraść milion 
dolarów” (USA 16 1.), CZTERNA­
STKA — g. 10. 12.30. 15.30. 18. 20.15 
„Cieżkie czasv dla gangsterów” 
(franc. 16 1.): GONG — g. 10, 13, 
16.30 19.30 „Agent o dwóch twa­
rzach” (franc. 16 1.): GRUNWALD 
— g. 15 „Testament Agi” (węg. 
14 L), g. 17 19.30 „Dwa tygodnie 
we wrześniu” (franc. 16 1.); 
GWIAZDA — g. 10.30 „Skąpani w 
ogniu” (poi. 14 1.). g. 15.30 18. 20.15 
„Piękna Angelika” (franc. 16 1.); 
KOSMOS - g 18 „Trzej muszkie 
terowie” (cz. I i II — franc. 16 L); 
MALTA - g. 16. 18. 20 „Pociągi 
pod specjalnym nadzorem” (czes­
ki 18 1.): MINIATURKA - g. 15.30, 
17.30. 19.30 „Testament gangstera” 
(franc. 14 1.)- OLIMPIA - g. 10. 
12.30. 15 „Beczka prochu” (jap. 
16 L): OSIEDLE - g. 16. 18, 20 
„Start” (belg. 16 1.); PANCER 
NIAK — nieczynne: PAŁACOWE 
— g. 12.30. 15. 17.30. 20 „Harakiri” 
(jan. 16 1.): PRZYJAŹŃ — nie­
czynne: RIALTO - g 10. 12.30. 
15.. 17.30. 20 „Napad stulecia” (ang.- 
NRF 16 1.); RUSAŁKA (Swarzędz' 
— nieczynne: SCALA — g. 16. 18. 
20 „300 Spartan” (USA 11 L); TĘ­
CZA — g. 17 „Strzelby Apaczów” 
(USA 11 L). g. 19 „Otello z pro­
wincji” (węg. 14 1.1: WARTA — g. 
10. 12.30, 15, 17.30, 20 „Pokochajmy 
sie” (USA 14 L): WCZASOWICZ 
(Puszczykowo) — g. 17. 19.15 „Haj 
ducy” (rum. 16 !.)• WILDA — g- 
10. 12.30. 15, 17.30. 20 „Angelika 
wśród piratów’” (franc. 16 L): 
WRZOS (Luboń) — nieczynne: 
WRZOS (Mosina} — g. 17. 19.15 
„Grobowiec Łigei” (ang. 16 L): FO 
TOPLASTIKON — g. 12—21 „No­
wy Jork” cz. I.

MIJ7ĘĄ

Archeologiczne (Wodna 27) — 
g 13-19.

Historii m. Poznania (Stary Ry- 
ńek' — g. 12—18.

Historii Ruchu Robotniczego 
(St. Rynek 45) - g 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 11—17.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) - g. 11—18.

Narodowe AL Marcinkowskiego 
9) - g 11—17.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nia) - g. 10—17

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława' — g 11—17.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g U—17.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
- g. 11—18.

Muzeum w Rogalinie — g. 9—15.
Muzeum w Gołuchowie — g. 

10—16.
Muzeum w Kórniku — g. 9—15.

WYSTAWY

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo Jacka Malczewskiego” — g 
11-17.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego - „KPP PPR i PZPR W 
W’elkopolsce” — g. 10—18.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
Zamek Przemysława) — .Powsta 

nie Wielkopolskie 1918—1919” - g- 
11—17.

Salon ARPO (St Rynek — Arse­
nał) — Malarstwo Jadwigi Eichle- 
•owej i Heleny Michałowskiej — 
id 10—18 (do ?8 II).

Galeria „Od Nowa” (ul. Wielka 
6) — Malarstwo Pawła Kromholza 
- g. 17—22.

Klub „Merkury” (pi. Wolności 
0 - Malarstwo T. Kalinowskiego 
- g. 14—18.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa prac dziecięcych „Nasze 
wolsko” — g. 10—20.

BWA (Arsenał) — Malarstwo J. 
Krzyżackiego I A. Rzemyszkiewi- 
cza - g. 10—18 (do 9. III.): Galeria 
— „Poznań 1 Wielkopolska w ma 
'arctude” — g 10—18 (do 9. ITT.).

PTF (Paderewskiego 7) — „Por­
tret Powstańca Wielkopolskiego” 
- g. 10-19 (do 5 III.).

Tnw Miłośników M. Poznania 
(St. ~ynek 10) — „Filatelistyczne 
pamiątki mojego miasta” — g. 
10—20 (do 28 bm.).

Pałac Kultury (Sala Wielka) — 
Fotogramy Zofii Krawczyk — 

Rio de Janeiro — natsłvnn'r>jsze 
miasto karnawału”: Salon Wysta 
wowy PK’ — Pokonkursowa Wy­
stawa Modeli Ratusza Poznańskie 
go — g. 12—20.

Szpital Przyzakładowy H. Ce­
gielski (ul. Dzierżyńskiego 194. tel. 
312-231) — interna, chirurgia ogól 
na bez urazów

Szpital Miejski im. Raszei (ul. 
Mickiewicza 2. tel. 472-51) — chi­
rurgia urazowa.

Wnjew. Szpital Dziecięcy (ul. 
Krysiewicza 7 tel. 536-21) — chir. 
dziec. do lat 14

Sznital Mieiski im. Strusia (ul. 
Szkolna 8'12. tel. 511-11) - okuli­
styka: Oddział Neurologiczny (ul. 
Grobla 26. tel. 598-64) — neurolo­
gia.

Szpital Kliniczny im. Święcic­
kiego (ul Przybyszewskiego 49. 
tel. 67-12-31) — laryngologia.

Klinika Psychiatryczna 'ul. Szoi 
teina 27/33 tel. 444-51) — psychia­
tria.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20i Wypadki uliczne 
tel. 99. nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66 dla Poznania Do­
rady lekarskie tel 637-35 - podsta- 
cie- ul. Kórnicka 6. Bukowa 8 * 
Ugory 18 - cała dobę dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103 
tel 566-66)

Uroczysta sesja na Wildzie

Wyróżnienia 
za pracę społeczną

Wczoraj, z okazji inauguracji obchodów 25-lecia Polski 
Ludowej odbyła się na Wildzie wspólna, uroczysta sesja 
Dzielnicowego Komitetu FJN oraz DRN. W sesji, którą pro­
wadził przewodniczący DK FJN — J. Buczkowski, brali tak­
że udział: I sekretarz KD PZPR — T. Stróżyk oraz wice­
przewodniczący Prezydium RN Poznania — H. Kędziora.
Podsumowania czynów spo­

łecznych wykonanych przez

Jak traktować | 
zwierzęta

doświadczalne?
Cierpienie jest w takim sa 

mym stopniu udziałem zwie­
rząt, jak ludzi — oto stwier- j 
dzenie Alberta Schweitzera. ! 
Doświadczenia na zwierzętach 
i śmierć dla dobra ludzkości 
są konieczne. Ale nie znaczy 
to, że wolno im przysparzać 
cierpień, trzymać w warun­
kach urągających higienie.

Zarząd Główny Towarzy­
stwa Opieki nad Zwierzętami 
ogłosił więc luty miesiącem 
poświęconym zainteresowaniu 
się zwierzętami doświadczal­
nymi. Dzisiaj o godz. 18 w 
Pałacu Działyńskich przy St. 
Rynku Poznański Oddział To­
warzystwa nad Zwierzętami 
zaprasza wszystkich na spotka 
nie Doświecone zwierzętom do 
świadczalnym. Po raz pierw­
szy udział w nim wezmą na­
ukowcy zajmujący się tymi 
zwierzętami. Poinformują oni 
o najnowszych zamierzeniach 
w zakresie humanitarnego 
traktowania zwierząt doświad. 
czalnych. (e) '

Byle do wiosny...
Oto zawołanie trzeciego 

programu kabaretowego (nie­
co) starszych panów Tadeusza 
H. Nowaka i Stefana Sojec- 
kiego, którzy przygotowali 
trzecią już premierę na macie 
rzystej estradzie w Klubie 
Handlowca „Merkury” przy 
placu Wolności 8.

I znowu przypomną obaj ka 
bareciarze kilka dawnych teks 
tów, aczkolwiek nic co aktual 
ne w Poznaniu też nie jest im 
obce w nowym programie.

W przytulnym gniazdku „na 
pięterku” przy Placu Wolno­
ści zobaczymy, jak niosą wieś­
ci, trochę powiększony zespół 
kabaretu; nie ma się co dzi­
wić. Cłjoć Nowak i Sojecki 
przeżywają drugą, kabareto­
wą młodość (złośliwi twier­
dzą. że trzecią) — to jednak 
notrzebują pomocy. Udzielą 
im jej Jerzy Grzewiński wraz 
z Jadwigą Żywczak i Maria­
nem Jurgą na premierze w 
czwartek, 27 bm. o godz. 19.30.

(n)

Ambulatoria: Internistyczne (ul. 
Chełmońskiego 20) — czynne całą 
dobę, pediatryczne (Chełmońskie­
go 20) g. 15—23. niedz. I święta — 
cała dobę: stomatologiczne (ul. 
Chełmońskiego 20) czynne od 18—7, 
w niedziele i święta cała dobę, 
Chirurgiczne I — ul. Kórnicka 8. 
tel. 707-19 — całą dobę: chirur­
giczne II — ul. Kasprzaka 16. tel. 
623-55 — cała dobę.

„Telefon Zaufania” nr 586-87 — 
czynny całą dobę (al. Marcinkow­
skiego 20) — dyżurujący lekarz 
psvchiatra.

Miejska Lecznica dla' Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248.' tel. 67-24-14 
od 8—21 w nocy nagłe wypadki.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11 
fczvnna cała dob°V Główna 53, Sta 
łęcka 79 (dyżur nocny).

RADIO

ŚRODA — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
8.20 Czego chętnie słuchamy: 9 
Dla kl. I—II: „Z piosenka jest 
nam wesoło”:' 9.20 Muz. baleto­
wa; 10 „Gabriela” — fragm. 8 
(ostatni) pow. Jorge Amado’ 10.20 
Muz. ludowa narodów radziec­
kich; 10.45 „Nowa pamięć «Odrv»” 
— rep.: 11 Wirtuozi muz. rozrvwk.; 
11.25 Radiowa estrada piosenka­
rzy; n.45 Public, międzynar.: 12.25 
Koncert z polonezem: 13 Dla kl. 
T—II: „Strażacy” — słuch.: 13.25 
Swojskie melodie; 13.40 „Wiecei, 
leniej, taniej”: 14 Renortaż lite­
racki: „Impreza miesiąca”: 14.30 
Z muz. rosyjskiej: 15.05 „Godzina 
dla dziewcząt i chłonców”; 16 „Po 
południe z młodością”; 17.25 
Transm. z Budanesztu II części 
międzynar. meczu piłkarskiego o 
Puchar Miast Targowych Legia 
(Warszawa) — Ujnest (Budapeszt); 
18.20 Muz. rozrvwk.; 1R.40 Muzyka 
i Aktualności: 19.20 „Powiatu ona 
towskiego dzień rolniczy”; 19.35 
Koncert życzeń: 20.45 Wieczorny 
relaks z ork. Raya Coniffa: 21 
Konc. Choninowski z nagrań T. 
Żmudzińskiego; 21.30 „A to Pol­
ska właśnie” — aud. poetycka; 
2? „Pod rozwagę oninii”: 22.20 
Sniewa Pozn. Chór Chłopięcy pod 
dvr. J. Kurczewskiego: 22.40 Na­
strojowe mełodi“: 23.15 Utwory J. 
S. Bacha; o.io Program nocny z 
Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7. 8, 12.05, 
15 ?n. 93 24 l. 2 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 8.05 Po jednej piosen­
ce; 8.35 „Polska siarka”; 8.50 Wią 

mieszkańców Wildy w zeszłym 
roku dokonał przewodniczący 
Dzielnicowej Komisji d.s. Czy­
nów Społecznych — J. Goź­
dzik. Od szeregu lat mieszkań 
c? biorą aktywny udział w 
upiększaniu i porządkowaniu 
tej dzielnicy. W latach 1965/68 
wartość prac społecznych wy­
niosła 62,9 min. zł. W zeszłym 
roku, dzięki dodatkowym zo­
bowiązaniom podjętym ula 
uczczenia V Zjazdu partii war 
tość prac społecznych przekro 
czyła 14,7 min. zł. Niemały u- 
dział w realizacji czynów ma­
ją komitety blokowe. Z każ­
dym rokiem zwiększa się war 
tość tych prac. W 1967 r. wy­
konały ich za 4,2 min. zł, a w 
zeszłym roku — 4,5 min. zł. 
Dużą aktywność przejawiają 
także zakłady pracy, które 
szczególnie wydajnie pomagają 
przy budowie parku wypoczyn 
ku na Łęgach Dębińskich.

Mieszkańcy Wildy biorą rów 
nież udział w konkursie czy­
nów społecznych pod hasłem: 
„25 min. zł na 25-lecie Polski 
Ludowej”. Konkurs obejmuje 
lata 1968 i 1969 r. Ubiegłorocz­
ne wyniki wskazują, że zobo­
wiązanie to będzie nie tylko 
wykonane, lecz także przekro­
czone.

Podczas sesji szereg zakła­
dów pracy, instytucji, szkół, ko 
mitetów blokowych oraz dzia­
łaczy otrzymało wyróżnienia. 
Honorowe Odznaki Poznania 
otrzymali: Sabina Buchwald, 
B. Gronau, S. Klose, K. Lewan 
dowska, I. Łyczyński, M. Miel­
carek, J. Przysiecki, R. Sorbic- 
ka, A. Mikołajczak, K. Szczęs- 
□owski, A. Dembiński 1 J. 
Ptak. Ośmiu aktywistom wrę­
czono Złote Odznaki Miłośnika 
Poznania, a 3 srebrne. 28 za- 
k*adów i instytucji otrzymało 
proporce, a szereg innych wy­
różniających się w pracy spo­
łecznej dyplomy — podzięko­
wania.

Na sesji wręczono także na­
grody zwycięzcom w ogólno- 
miejskim konkursie na najład 
niej uporządkowany teren za­
kładu pracy, szkoły i komitetu 
blokowego. Pierwsze miejsca 
w poszczególnych grupach za­
jęły: Zakłady Naprawcze Ta­
boru Kolejowego, Szkoła Pod­
stawowa nr 104 oraz Komitet 
Blokowy nr 101. Wyróżnienia 
wręczał przewodniczący Pre­
zydium DRN — S. Kamiński.

1 (a)

zanka mel. franc.; 9.35 „Zielone 
sygnały”; 9.50 MeL włoskie; 10 Z 
muz. XVIII wieku; 10.25 Kieleckie 
rozmaitości li|eracko-muzyczne; 
11.25 Utwory Turmy i Coplanda'; 
13 Czas dobrych gospodarzy: 13.20 
Sprawy rzemiosła; 13.25 „Proszę 
mówić słuchamy” — Kazimierz 
Biernacki; 13.45 Muz. operowa; 
14.30 Audycja dla dzieci: 14.45 „Błę 
kitna sztafeta”; 15 Spotkanie z 
zesp. K. Sadowskiego i solistami; 
15.20 10 minut z Errollem Garne- 
rem — fortepian z tow. sekcji ryt­
micznej; 15.30 Mel. znad mazur­
skich jezior; 15.50 „Bliźniacze wy­
nalazki” fel.; 17.15 Aud. oświato­
wa pt. „Wspomnienia sprzed 24 
lat”; 17.25 „Za Odra i Nysa”; 18.05 
Gra Zespół B. Hardego: 18.20 Z cy 
klu: „Tematy pozornie nieaktual­
ne” — felieton: 18.30 „Bałtycka 
wachta”; 18.45 Jęz. francuski; 19-07 
Muz. rozrvwk.: K.So Teatr PR 
„Konc. w'oski” — słuch.; 20.30 Fe­
lieton muzyczny J. Waldorffa; 
21.31 Pieśni ze śpiewników domo­
wych St. Moniuszki śpiewa K. Szo 
stek-Radkowa — mezzosopran; 
21.50 Przegląd filmowy — „Karne 
ra”: 22.20 Mel. filmowe; 22.35 
Konc. Warszawskiego Koła Z.K.P.; 
23.15 Międzynar. Uniwersytet Ra­
diowy — O.I.R.T. Cykl: „Nauka w 
służbie pokoju”; 23.35 Rytm, ta­
niec i piosenka.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz: 
17.05 Ouodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Burzliwe dzieje Morza 
Karaibskiego” — ode. 8 pow.; 17.40 
Między „Bobino” a „Olimpią”: 18 
Ekspresem przez świat; 18.05 Her­
batka przy samowarze; 18.45 Prze­
bój za przebojem”; 19 Co wieczór 
powieść w wydaniu dźwiękowym 
„Hrabia Monte Christo” — A. Du­
mas — 18 ode.; 19.30 Muzyczne po­
jedynki — Czerwone Gitary — 
contra Niebiesko-Czarni: 19.50 Bu­
chalteria zazdrości — gawęda Mar 
tv Miklaszewskiej; 20 Reminiscen­
cje muzyczne — „Pianiści któ­
rych wspomina Jan Gawroński”; 
20.45 Teatrzyk „Zielone Oko” — 
„Twórca Snuda Morana” — słuch.; 
21.10 „Szlagiery mojej mamy”; 
21.30 „Listy z amorem”: 21.50 O- 
pera tygodnia — Kurt Weill Ber- 
tolt Brecht: „Onera za trzv gro­
sze”: 22.08 Śpiewa — Annę Sylve- 
stre: 22.15 Z- kulisami; 22.25 Z na 
szei taśmoteki: 23 Miniatury poe­
tyckie — „Portrety” — Ludmiła 
Mariańska; 23.05 „Muzyka nocą”; 
23.50 Śpiewa Patty Pravo.

Konhuróoara modela 
po znana kia ęc* 

rataóza

No wystawie w Pałacu Kultury 
eksponowane sq obecnie modele 
ratusza poznańskiego nadesłane 
na konkurs organizowany przez 
Pałac oraz Towarzystwo Miłośni­
ków Poznania. Na zdjęciu nagro­
dzone modele. Od lewej praca 
Bronisława Ziółka i Witolda Głu­
cha z Krakowa, z prawej model 
Józefa Neumanna z Poznania. 
Oba modele zdobyły I nagrodę 

w konkursie, (ob)
Fot. — K. Przychodzki

Dziwna oszczędność
Zgadza się Pan, redak 

torze, że nic tak nie 
zdobi jak fryzura i 

pantofle? Spece od urody 
twierdzą, że „nie ma kobiet 
brzydkich, są tylko zanie­
dbane”. Przede wszystkim 
odwiedzajcie fryzjera — na 
wołują. Z brzydkimi buta­
mi widać i dyktatorzy od 
upiększania się pogodzili. 
Ja też się pogodziłam. Ostat 
nio, po tym jak wydusiłam 
szybę w „Chełmku” na Sta 
rym Rynku, kupuję buty w 
PDT. Czy mają ładne faso­
ny? Najważniejsze, że tam 
nie ma tłoku.

Do fryzjera też chyba nie 
pójdę. Ostatnio, jak w tym 
amerykańskim filmie, rekla

Barbara Płocharz. — Radzimy 
odwiedzić sklep „Uroda” przy ul. 
Czerwonej Armii, narożnik ul. 
Ratajczaka. (382)

Stanisław S„ ul. Kościuszki. — 
Za obszerny artykuł dziękujemy. 
Szkoda, że nie przesłał go Pan 
na konkurs. W obecnej formie 
wykorzystać nie możemy.

Stanisław R., ul. Zielona. — 
Prosimy zwrócić się do Prezy­
dium RN, pi. Kolegiacki 17.

(319)

mewiTJA
ŚRODA: 9.20 — „Biała karawa­

na” — fab. film radź.; 10.55—11.25 
— Dla szkół — Chemia kl. VIII: 
„Wapienie”; 11.55—12.25 — Dla
szkół — Wychowanie obywatelskie 
kl. VIII: „Sad postanawia”; 15 — 
Matematvka w szkole: „Translacje 
i obroty” - cz. II; 15.30 — Poli­
technika TV — Matematyka — 
kurs przygotowawczy: „Postęp 
geometryczny nieskończony” i 
„Pojęcie potęgi”; 16.35 — Dzien­
nik; 16.45 — Dla młodych widzów: 
„Latajacy Holender w Oslo”: 17.20 
— „Encyklonedia morza” — film 
seryjny; 18.15 — „Nie wszystko 
złoto co się świeci”; 18.30 — Mi­
strzostwa Świata w biathlonie. 
Otwarcie Mistrzostw (Zakopane); 
19.20 — Dobranoc i dziennik; 20.05 
— „Czwarty koncert” z cyklu: 
„Słuchamy i patrzymy” pt. „Mu 
zvka i wyobraźnia” — Scen, i pro­
wadzenie Janusz Cegiełła; 20.55 — 
PKF; 21.05 — „Światowid”; 21.35 — 
Rozmowy o książkach; 21.50 — 
Dziennik; 22 — „Studio 63” — 
„Boy’a igraszki kabaretowe”. Sce 
nografia Rudolf Gołębiowski. Ma­
riusz Cbwedczuk. Reż. Andrzej Ła 
picki; 23.05—23.50 — Sprawozdanie 
z meczu rewanżowego w piłce noż 
nej o Puchar Miast Targowych Le 
gia — Ujpest.

CZWARTEK: 10—11.20 — „Wir” 
— film prod. węg.; 11.55—12.25 — 
Jeżyk polski kl. VII i VIII: „Te­
lewizja”; 12.45—13.20 — Mechani­
zacja rolnictwa: „Zbiór i susze­
nie ziemniaków”; 14.55 — Mecha­
nizacja rolnictwa (powtórzenie); 
15.30 — Politechnika TV — 
ka 1 rok: „Pole grawitacyjne 
oraz „Potencjalne poła sił”; 16.35 
— Dziennik: 16.45 — Dla młodych 
widzów: „Ekran z bratkiem” — 
w programie m. in. film z serii 
„Tvanboe”: 17.50 — Kronika Tygod 
nia; 18.10 — „Tropy na śniegu” — 
rep. filmowy z cyklu: „O ochro­
nie przyrody i łowiectwa”; 18.40 
— Mistrzostwa Świata w biathlo­
nie (bieg na 15 km) juniorów. 
Sprawozdanie z Zakopanego; 19.20 
— Dobranoc i dziennik: 19.55 — 
Wszechnica TV — z cyklu: „Wiel­
cy znani i nieznani” — „Szarla­
tan czy uczony czyli legendy i 
nrawdv o Sędziwoju”; 20.30 — 
Teatr Kobra — Wiliam Fairchid: 
„Głos mordercy”. Tłumaczenie — 
Maria Wisłowska: 21.35 — Refleks 
ie: 22.05 — „O muzyce mówią”; 
22.35 — Dziennik; 22.55—24 — Po­
litechnika (powt.);

IV zastrzega prawo zmian.

Fizy-

Na podwórzach - nadal bałagan
Chyba jeszcze nigdy podwórza w naszym mieście nie by­

ły tak zaśmiecone jak to się dzieje od kilku tygodni, a tu 
i ówdzie nawet od miesięcy. Na ten temat pisaliśmy zre, 
sztą niejednokrotnie na łamach „Głosu”. Wyjaśnienia ja­
kie otrzymaliśmy od Miejskiego Przedsiębiorstwa Oczy­
szczania nie mogą w pełni zadowolić mieszkańców.
MPO powstałe nieporządki 

tłumaczy brakiem dostate­
cznej liczby pracowników. I 
ich nie ominęła panująca w 
naszym mieście grypa. Ostat­
nio przedsiębiorstwo to zawia 
domiło nas, że do 31 stycznia 
br. usunięto 75 proc, nieczy­
stości zalegających podwórza. 
Wierzymy, ale chyba i MPO 
zgodzi się, że jednorazowy 
wywóz śmieci nie rozwiązuje 
sprawy. Na wielu podwó­
rzach znów gromadzą się ster 
ty odpadów. Potwierdzają to 
zresztą nasi liczni czytelnicy, 
m. in. z posesji przy ul. Cheł 
mońskiego 21.

Komitet Blokowy nr 45 na 
Wildzie zawiadomił, że od 
grudnia do 10 bm. nie wywo­
żono śmieci z podwórzy w 
domach na Dębcu. Jaki tam 
panuje nieporządek — nie 
trudno sobie wyobrazić. Trzy 
miesiące temu zabrano 8 ku­
błów z podwórza w budynku 
przy ul. Sikorskiego 9. Z ko­
nieczności lokatorzy wyrzuca 
ją odpady na podwórze.

ma oddziałała na moją pod 
świadomość. Uwierzyłam 
naszym potentatom od re-^ 
klamy, że wyondulowana 
głowa zlikwiduje a przy­
najmniej złagodzi frustrację. 
Może, ale to nie dotyczy 
wszystkich zakładów Spół­
dzielni Fryzjersko-Kosme- 
tycznej. Np. przy Grun­
waldzkiej myją głowy w 
umywalniach. Może sobie 
Pan Redaktor wyobrazić 
jak wyglądał mój pieczoło­
wicie nakładany makijaż! 
"Woda rozmazała tusz i oko 
nie miało już tej głębi. 45 
minut się malowałam! Po­
dobno Spółdzielnia po re­
moncie zafunduje specjalną 
miskę do mycia. Teraz nie 
warto inwestować — tacy
są oszczędni w tej spółdziel 
ni.

Na razie proponuję aby 
ogłosić dobrowolne składki 
na kupno owej miski. Wi­
działam takie w Spółdziel­
ni „Wenus” przy Garba- 
rach. Miska na stojaku 
kosztuje 1 200 zł, bez stoja­
ka — 560 zł. Co Pan sądzi 
Redaktorze, dobry pomysł? 
Ostatecznie ma się w mie­
ście to Zjednoczenie Wiodą 
ce Usług Fryzjerskich i Ko­
smetycznych o dźwięcznej 
nazwie „Polfryz”. Trzeba 
dbać o prestiż. Co rusz go­
szczą zagranicznych gości 
od upiększania, reklamują 
światowe nowinki, więc ja 
chcę chociaż widzieć we 
wszystkich placówkach fry 
zjerskich miski do mycia 
włosów.

Nieuczesana 
czytelniczka

Dzień patronki 
w Liceum nr 5

Dzień patrona szkoły obcho 
dziło w tych dniach Liceum 
Ogólnokształcące nr 5 im.. M. 
Koszutskiej. Po apelu, który 
zgromadził uczniów, odbyły się 
we wszystkich klasach spotka 
nia z radnymi DRN Wilda, 
przedstawicielami Komitetu 
Opiekuńczego — Poznańskie­
go Zakładu Okuć i Instalacji 
Budowlanych oraz pracowni­
kami Prezydium DRN. Tema­
tem spotkań było zapoznanie 
uczniów z pracą i działalno­
ścią rady.

Nieco później odbyła się aka 
demia, w której brali udział 
m. in.: wiceprzewodnicząca

RN Poznania W.
Klawiter i sekretarz Prezy­
dium DRN — J. Goździk. Pod­
czas akademii sztandar szkoły 
udekorowano Złotą Odznaką 
Miłośnika Poznania. Wyróżnię 
nie to spotkało młodzież za do 
bre wyniki w nauce, a prze­
de wszystkim za szczególną o- 
fiarność w realizacji czynów 
społecznych na rzecz miasta i 
dzielnicy. Wręczono tu także 
honorowe odznaki szkoły.

W części artystycznej szkol­
ny teatr małych form przed­
stawił działalność i życie dzia 
łączki ruchu rewolucyjnego — 
M. Koszutskiej, (a)

Prezydium

Wydaje się, że dłużej nie 
można tolerować takiego ba­
łaganu, choćby ze względu na 
warunki sanitarne. Śmieci 
muszą być wywożone czę­
ściej. Jeśli MPO z uwagi na 
trudności nie może się z tym 
uporać trzeba znaleźć inne 
środki zaradcze. W każdym 
razie nie można dopuszczać ■ 
by poznańskie podwórza có 
pewien okres zamieniały się 
w śmietniska, (a)

Cukiernicy 
przygotowują 

eksponaty na wystawę
W maju br. przewidziano 

różne imprezy z okazji 50-le 
cia istnienia Izby Rzemieślni­
czej w Poznaniu. M. in. ma 
być zorganizowana wystawa 
najciekawszych wyrobów 
wielkopolskiego rzemiosła, na 
którą przygotuje swe ekspo­
naty także Sekcja Cukierni­
ków Cechu Rzemiosł Róż­
nych.

Pierwsze eksponaty, wyko­
nane przez najlepszych mi­
strzów cukierniczej sztuki, są 
gotowe i jak wynika z rozmo 
wy z członkiem Zarządu Ce­
chu, Antonim Dembińskim, 
prace te łączą się równocze­
śnie z prowadzonym przez 
Sekcję Cechu 3-miesięcznym 
kursem dla kilkudziesięciu u- 
czniów z HI roku. Celem tego 
kursu jest pogłębienie wie­
dzy uczniów z zakresu cukier 
nictwa. Obecnie mają oni oka 
zję zapoznać się z kunsztem 
cukierniczym, gdyż chodzi o 
wyroby w artystycznym wy­
konaniu. Eksponaty na wysta 
wę przygotowują bowiem ta­
cy mistrzowie, jak: Stanisław 
Tobolski, Leon Kclma, Zyg­
munt Byczyk, Jan Boryczka i 
Paweł Maniszewski.

Najatrakcyjniejsze z nowe­
go rodzaju ciast, tortów i in 
nych jvyrobów cukierniczych 
zostaną zaprezentowane na 
zorganizowanej na zakończe­
nie kursu wystawie, (b)

Tragiczny wypadek 
w Mosinie

Wprost nieprawdopodobny wy­
padek wydarzył się w sobotę W 
Mosinie. Pani Janina Wiśniewska 
krzątała się po mieszkaniu, (przed 
chwilą Odprowadziła właśnie dzie­
ci do ojca) gdy rantem usłyszała 
potężny huk. To ciężarówka wje­
chała do jej mieszkania demolu­
jąc je zupełnie. Na szczęście p. 
J. Wiśniewska została tylko lekko 
ranna w czoło i w nogę. Poważ­
niejsze obrażenia odniósł kierow­
ca ciężarówki p. Jan Maj oraz 
konwojent p. W. Kopij. Jechali oni 
ciężarówką z Opola. W Mosinie, 
na ul. Krotowskiego wąskim od­
cinkiem ulicy jechały dwie fur­
manki. Nadjeżdżająca za nimi 
jakaś ciężarówka, aby nie ude­
rzyć w wozy konne zahamowała. 
Równocześnie kierowca ciężarów­
ki z Opola, chcąc uniknąć zde­
rzenia z tamtym samochodem 
skręcił i uderzył w dom pod nu­
merem 17.

Jak się dowiedzieliśmy, wczoraj 
przy porządkowaniu zniszczonej 
ściany domu znaleziono zwłok* 
chłonca o nieustalonej teżsamośc*. 
Śledztwo w toku, (g)

Snetkanie, 
z Wiceministrem Żeglugi
Centralny Klub Studentów — 

„Od nowa” (ul. Wielka 1) uWA" 
dza dzisiaj spotkanie z wicemi­
nistrem żeglugi — Jerzym Szopą* 
Początek o godz. 20.30. Tematem 
spotkania będzie 400-lecie Komis)* 
Morskiej (na)

informujemy
Zebranie informacyjne dla 

ków I Oddziału Miejskiego ZjfP' 
noczonego Związku Emeryto » 
Rencistów i Inwalidów odbędzi 
się dzisiaj o godz. 16 w sali porn 
Drukarza przy ul. Inżynie 
skiej 10. Zarząd zaprasza równią 
rencistów niezrzeszonych. F° 
braniu — część artystyczna- u ,^*'

Na aktualne odczyty dr S. 
czary i mgr. J. Sypickiego zap 
sza dzisiaj Komisja JĘzykoznpa. 
cza PTPN o godz. 18 do sali 
łacu Dzia łyńskich, St. Ryne • ~~ 
"Prelekcję"pi. „Wrażenia J* P 

dróży po Afryce” wygłosi J- 
wecki dzisiaj o godz. 17.30 
łacu Kultury na kolejnym M 
zynie Geograficznym
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